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C"bywi zazwyczaj powodem do
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W lipcu 1984 i', pracownicy .sta­
cji sejsmologicznej przy ZG „Lu­
bin” i ZG „Polkowice” zwrócili 
sie pismem do dyrektora naczel­
nego zakładu o ponowne rozpa­
trzenie przyznanych im podwyżek. 
„Głównym powodem naszej proś­
by jest to. że przy obliczaniu 
efektu uwzględniono w naszym 
przypadku zysk z tytułu praey w 
sobotę, niedziele i święta. (...) 
Stawki osobistego zaszeregowania 
obecnie mamy przyznane niższe

w Zakładzie Do-
, Wojciech

nakazuje umiar i rozsądek,

Jest konflikt — mówi przewod­
niczący Komisji Zakładowej NSZZ 
„Solidarność” "
świadczalnym KGMM, 
Kolasa. —■ Ta sprawa wlecze się 
od wielu lat i teraz, jeśli nie bę­
dzie innego sposobu, to pójdziemy 
z nia do sadu.

Uej >eS^ wci;lż niedoszacowa-ny bo 
nadal obowiązują ceny postsocja- 
hs-tyczne; nie płaci się tafcźe 
datku Złożowego. I w tym tkwi ta­
jemnica oszałamiającego sukcesu.

Mówiąc o zysku w skali ca-legc 
przedsiębiorstwa operuje się ogól­
nikiem. Ale jeśli wejść w szczegó- ! 
ly, sprawa jest oczywista, że lwia 
lego część przypada na zakłady 
podstawowego ciągu technologicz­
nego. A stąd prosty wniosek, że 
kopalnie i huty zanotują w tym 
roku zawrotny poziom zysków.

nlijci. choć mówi się także, że 

p.niądz.c szczęścia nie dają. I w 

tnpłdkii, który opisze Jeszcze nie 

,-doiiio. co ostatecznie przeważy 
.radość czy zgryzota? Bo w grę 

tthoilzą dwa scenariusze. Pierw-

— Nie ma żadnego konfliktu, to 
i raczej jest załatwianie prywatnej 
| sprawy przewodniczącego „Soli-, 
I darności" i interesu małej grupki

f>kl po»>*da“ia dużych pienię-
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iai.ii pcha ku euforii. I jeśli wy- 
p&i potoczą się według niego, 

jtie dostarczy dowodu, iż nad­

er szczęścia może się skończyć 

torowym ha rak ir i.

Cóż jest powodem takiego hio- 
Mo proroctwa? Rzecz z pozo- 
3 bardzo prozaiczna — zysk, jaki 
Hym roku gospodarczym osiąg-

I tu zaczyna się problem natury 
społeczno-ekonomicznej. W Polsce 
żyje się chudo. Pracownicy prze­
mysłu miedziowego, choć należą 
•do elity płacowej w kraju, uważa­
ją. że powinni zarabiać lepiej. Jest 
to postawa naturalna, której trud­
no się -dziwić. Nic zatem szczegól­
nego. że wieść o spodziewanych, o- 
gromnych -dochodach i zyskach 
KGHM wywołała zmasowany na­
cisk na płace. I była to presja 
skuteczna. W jej wyniku wszedł 
w życie Protokół nr 12 do Poro-

SIEKIEREZADA
'Już od dawna było 

że będzie on bardzo wy- 
b .eraz Jest brawie pewne, że 

zawrotny pułap 5—5,5 bi- 
M Sycll! Będzie to więc re- 

,leg0 w historii 'przemysłu 
». A ''e5° nigdy nie zanotowa- 

W w czym problem? Czy 
kr-w Sz może być przyczyną 
Sk,J ea,a? Może i jest, i to z 
^ai» ^^mczych powodów. 
'^w0!le-.na^azuM umiar i roz- 
biec sPijamu złotych kropli. 

'■ 1p , , e Powiedzieć uczci- ■ 
?**  pmity wynik f.inariso- 

^kcii 'i rezultatem wyższej 
ho | 1 “toszej wydajności pra- 

W’.,bt:dzie niższa o 15—13 
™1 S1 Iz orzed rokiem. (Przy- 
Sie 1 Znane>- Zawrotny zysk 
Weil z konidnktury i kilku 
Ntzn„2yiaiąc>'eh warunków 
?»’ nieookn'Po Dierwsze - 
tjkany' K0Wcym prognozom, 
i 'a boo^ątku roku, no- 
tfeo > we trzymają się 

. PJiabu i cena miedzi 
sn!1,1S,raclicach 2500—2700 

J-5 ^Odittk kursu dolara po- 
o^Nsie wzrost ceny,
ą^rjjnna r.vnku krajowym 
i>. że ,na transakcyjna. co 
V 6, a miedzi płaci

kos7fA 5 n*ln  złotych; po 
brodukm-i rachu-

JANLSZ DOBRZAŃSKĄ

zumienia Placowego^ który stano- • 
wi przełom w dotychczasowej po­
lityce kreowania środków na wy- 
nagrodzenia. Ustala on bowiem mi­
nimalne “stawki osobistego zaszere­
gowania nie ograniczając ruchu w 
górę. Daje to kierownikom zakła­
dów prac.ć pole manewru ograni­
czone jedynie możliwościami fi­
nansowymi. Sprowadza się to do 
prostej zasady: płać ile chcesz 
jeśli cię na to siać.

Obszar tej swobody jest jednak 
równocześnie polem bardzo niebez­
piecznej gry jeśli któryś z jej.u- 
czestników zechce się posłużyć 
asem wyjętym z rękawa Dolny 
pułap ..dwunastki” zaczyna się na 
górnym szczeblu Protokółu nr U. 
A więc już sam w sobie zawiera- 
podwyżkę.

Podnoszenie plac -w warunkach 
polskiej gospodarki jest jednak ob­
warowane bardzo rygorystycznymi 
przepisami. Jeśli się ich nie sto­
suje, płaci się restrykcyjny poda­
tek od tzw. ponadnormatywnych 
wynagrodzeń. W skrajnym przy­
padku każda ponadnormatywna 
złotówka to pięć złotych kary.
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PRYWATA CZY...
BOŻENA KOŃCZAŁ

osób — zgodnie stwierdzają prze­
wodniczące Rady Pracowniczej w 
Zakładzie Doświadczalnym. Hele­
na Matejczyk, i NSZZ „Górni­
ków”. Maria Nowak. Nowego dy­
rektora naczelnego jeszcze nie ma, 
konkurs wyłoni go przypuszczal­
nie we wrześniu, a kierujący za­
kładem dyrektor techniczny nie 
chce sie na ten temat wypowiadać 
i radzi, aby informacji zaczerpnąć 
u osoby lepiej poinformowanej, 
tj. dyrektora ekonomicznego 
KGHM. Członkowie komisji .arbi­
trażowej powołanej do zbadania 
sprawy nie mają jeszcze wyrobio­
nej opinii. Dwukrotnie starali się 
zasiąść nad dokumentami przy­
gotowanymi przez Zakład Do­
świadczalny. ale panował w nich 
taki bałagan, że trudno było coś 
wywnioskować. Teraz przedstawili 
konkretny wzór jak ma wyglądać 
przegotowana informacja i czekają 
na materiał do analizy.

Wojciech Kolasa mówi, że cala 
ta sprawa nie jest jego wymy­
słem. Od lat pracownicy Zakładu 
Doświadczalnego KGHM' pracują­
cy ..w uchwale 199/81” przy każ­
dej regulacji plac sa krzywdzeni. 
Jak to możliwe? Otóż sprawa do­
tyczy 40 osób, a w całym zakła­
dzie zatrudnionych i'ast 309 osób. 
Nie trudno policzyć Kto jest tu w 
przewadze. Przedtem skargi pra­
cowników bagatelizowano, albo też 
zbywano jakimiś lapidarnymi wy­
jaśnieniami. Teraz gdy on. jako 
szef zakładowej „Solidarności” po­
stawił sobie za punkt honoru za­
łatwienie tej sprawy, urabia się 
opinie, że uprawia prywatę. To 
prawda, że jest pracownikiem sta­
cji sejsmicznej i sprawa' dotyczy 
jego jako pracownika, ale czy dla­
tego ma rozłożyć ręce i powie­
dzieć ludziom, którzy, zwraca ja się 
do komisji, że nic nie zrobi? Na 
potwierdzenie swoich słów może 
przedstawić dokumenty.

od stawek innych pracowników 
naszego zakładu o porównywał’ 
nym stażu i kwalifikacjach zawo­
dowych. Uważamy, że zwiększone 
zarobki przysługują nam za wy­
dłużony czas pracy i nie można 
ich porównywać z zarobkami pra­
cowników. którzy nie pracują W 
dni wolne”. Pod tekstem widnieje 
dziewięć podpisów.

— Pism o podobnej treści — 
wyjaśnia przewodniczący KZ 
NSZZ „Solidarność’’ Wojciech Ko­
lasa — było o wiele więcej. Nikt 
się nimi nie -przejmował. Związek 
branżowy nie chciał psuć sobie 
układów; z dyrekcją. Rada Pra­
cownicza- przyjęła podobną polity*  
kę. W końcu ŻD to mała firma, 
wszyscy się znają. Dlatego też. gdy 
już „Solidarność” była w fazie 
organizowania się. pracownicy sa- 
częli zwracać się z prośbą o za­
łatwienie sprawy. Ludzie uwierzy­
li. że „Solidarność” im pomoże. 
Tego zaufania nic możemy za­
wieść'

29 maja ub. r. komisja organi­
zacyjna „Solidarności” kieruje 
pierwsze swoje pismo w te.i spra­
wie do dyrekcji. .Pion Górniczy 
wyraża sprzeciw' co do sposobu 
podziału podwyżki. dodatku funk­
cyjnego i premii w pionie górni­
czym. a dokonanego przez, kie­
rownika”. Obok zarzutów, że po­
dział został dokonany zupełnie sa­
mowolnie, że wyraźnie faworyzo­
wano niektórych pracowników, 
jest również punki, który mówi 
..przy podziale nie uwzględniono 
pracowników’, którym w poprzed­
nio wprowadzanych zasadach pła­
cowych obniżono grupę luh zdjęło 
stanowisko”.
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skowej
scowości
skradziono trzy skrzynki
tów i sześć pocisków przeciwpan­
cernych. Poszukiwanie sprawców 
włamania i ich arsenału trwa.

magazynu jednostki woj-, 
stacjonującej koło miej-

Nurzec (Białostockie)
grana.-

® Projekt ustawy o pracowni­
czych ogródkach działkowych pod­
pisany przez .17 posłów z UKP 
wzbudził olbrzymi — negatywny 

rezonans. 950-tysięczna rzesza 
działkowiczów czuje się zagrożo­
na i wcale nie ma zamiaru odda­
wać pola, czyli działki, bez bitwy.

Q Soki wjtaminizowane — Mul- 
tivi tarninę — 10 Fruckt — które 
pojawiły się na straganach i w 
niektórych sklepach nie maja a- 
testu Państwowego Zakładu Hi­
gieny. Zawierają one bowiem cy- 
klamaty (sztuczne substancje sło­
dzące). które mają właściwości ra­
kotwórcze.

wojskowe nadano 
na wniosek KC

Nie może być mowy o mo­
dyfikowaniu instrukcji dotyczącej 
powrotu religii do szkół lub o 
opóźnieniu ustalonego już termi­
nu (1 września) jej wprowadzenia 
— stwierdzono na posiedzeniu 
Komisji Wspólnej Przedstawicieli 

i Episkopatu Polski.

> Ekspres „Silesia” najechał w 
okolicach Ursusa z prędkością 1.00 
km na godz. na pociąg relacji 
Szklarska Poręba — Warszawa. 
W katastrofie zginęło 16 osób, a 
41 odniosło obrażenia.

0 Nie będzie emerytur promi- 
nenckich — Trybunał Konstytu­
cyjny stwierdził zgodność ustawy 
cofającej przywileje emerytalno- 
-rentowe z Konstytucją RP.

GLOS ROZSĄDKU
KG HM nigdy nic żałował pie­

niędzy na cele publiczne, wspo­
magając finansowo wiele organi­
zacji i instytucji społecznych. Tyl­
ko w br. do dyrekcji i Rady Pra­
cowniczej KGHM wpłynęło ponad 
150 próśb o wsparcie lub dotację. 
Stąd sprawa odpisu z zysku na 
tzw. inne cele aż dwukrotnie by­
ła przedmiotem rozważań organów 
samorządowych. Podczas Zebrania 
Delegatów Załogi KGHM (23 bm.) 
zdecydowano (na wniosek central 
związkowych) o przeznaczeniu po­
nad 230 min dodatkowo na inne 
cele. Potrzeby opiewały na ponad 
7 mld.

Władysław Grocki, szef kombi- 
nackiej „Solidarności” zabierając 
głos w dyskusji, stwierdzi! nie bez 
goryczy, że „kiedy pieniądze znaj­
dują się w zakładach a nie w za­
rządzie KGHM, ustała pomoc fi­
nansowa dla różnego rodzaju in­
stytucji i towarzystw. Chociaż na 
ten cel można by przeznaczyć na­
wet 10 proc., zysku, nie uszczupla­
jąc zarobków załóg.

KUPCY PROTESTUJĄ
Nowe, wysokie stawki czynszo­

we za lokale handlowe stały się 
przyczyną sporu między pracow­
nikami handlu a władzami Leg­
nicy. Handlowcy uważają, że wy­
śrubowane czynsze doprowadzą 
handel do całkowitego upadku. 
„Czy jest sens zabijać kurę, któ­
ra mogłaby znosić złote jajka?” — 
pytają kupcy (nie tylko zresztą w 
Legnicy, ale prawie w całej Pol­
sce). Ponieważ rozmowy Stowa­
rzyszenia Prywatnych Kupców i 
Agentów z władzami miasta nie 
dały rezultatów, stowarzyszenie 
wystąpiło do legniczan z propozy­
cją zmiany Rady Miasta. Obecnie 
zbiera się podpisy na listy wyra­
żające wotum nieufności do Za­
rządu Miasta w Legnicy
W ROCZNICĘ SIERPNIA

W piątek 31 bm., w rocznicę 
sierpnia ’82, odbędą się w Lubi­
nie uroczystości dla uczczenia pa­
mięci zastrzelonych na ulicach 
miasta robotników7. ' Uroczystości 
rozpoczną się o godz. IG — mszą 
św. na placu Zamkowym. Około

Podwale 62, 50-010 Wrocław. Reiiakcja^^ 

naczelny 46-10-20. sekretariat 46-10-25, P° 
Rsw „Prasa-Książka-Rucb” Wrocław. ut 

--------- - Materiałów nie zamówiony®^ re

r "roc.awSkie Wydawnictwo Prasowe, 

lei. 46-46-46, rodak tor 
Pr“Sowe z^lady Granczne

Prawo zam.'

A Prezydent Wojciech Jaruzel­
ski uchylił uchwalę Rady Pań­
stwa Z 1974 r. w sprawie nadania 
Leonidowi Breżniewowi orderu 
yirtuti Militari. Najwyższe po^1® 
odznaczenie 
Breżniewowi 
PZPR!

Przekreśla możliwość tego typu 
dofinansowania wcześniejsze uzys­
kanie bezzwrotnego świadczenia z 
Funduszu Gospodarki Mieszkanio­
wej lub zakładowego funduszu 
mieszkaniowego Wykluczenie to 
dotyczy również nauczycieli otrzy­
mujących dodatek mieszkaniowy i 

...mogą stać się mniej uciążliwe 
dla wielu gorzej sytuowanych ro­
dzin. Pomoc finansową na ich 
częściowe pokrycie przewidują, bo­
wiem nowe wytyczne ministra pra­
cy i polityki socjalnej. Szczegóło­
wych informacji udziela Miejski 
Ośrodek Pomocy Społecznej pod 
numerem telefonu 44-31-26 lub 
44-16-33, a także w swojej nowej 
siedzibie na I piętrze obiektu przy 
ul. Skłodowskiej 14 w Lubinie. 
Ośrodek przyjmuje interesantów 
od godz. 7.30 do 15.00, Przewiduje 
tez w przyszłości dyżury w każdą 
sobotę.

cym moment złożenia podania u rQ 
pomoc. . .

. Udziela się jej na wniW JkWsi 
soby zainteresowanej bądź 
nomocnika, służb socjalnyc 
kładów pracy, związków - y-Łłn 
wych, wyznaniowych, st 
szeń itp. MOPS apeluje o i” ia.'- , 
szybsze zgłaszanie się 2 
mi, bowiem pracownicy
nie dysponują jeszcze Ve ’Lrdai: j t 
poznaniem środowisk ’ J mS>| 
potrzebujących tej.
wsparcia. By objąć jak c|eczffl ilą
i jak najszerszą praP? Lj ął<'«■
stwa działaniami osłono sL 
dek pomocy społeK^^ 
do spółdzielni, mtesWW&e 
administracji o udosW (orfldi 
zbędnych danych o cie 

Już jednak ieraz’„,3 *,dOnia ;
zakończeniem ie M
slrów można P,0U>l,Snpś zu> 
osób — klientów ^el'
się. Wpłynie na 
na ustala o zatru 
nie ograniczająca P 
ku dla bezrobotnych

Pismo KGHM Wydawca:-----
.cizi”: Lubin. UL m Sklodow5kfej.Curic 66 
4S-1O-21 Redaguje zespól Druk: 
Prenumerata: Placówki RSW 
ca, zastrzega sobie także

trzymania mieszkania jest możli­
we jedynie w granicach powierz­
chni określonej normami. Przewi- 
duje się odstąpienie od tej zasady 
w przypadkach szczególnie uzasa­
dnionych.

Wspomniane wytyczne ministra 
przynoszą również zasady udziela­

li.20, po mszy, nastąpi przemarsz 
na cmentarz i po apelu poległych 
złożone zostaną kwiaty na grobach 
sierpniowych ofiar. _

Organizatorem uroczystości jest 
Towarzystwo Pamięci Ofiar Lubi­
na '82.

GREEN EARTH 
FESTIYAL...

...trwa w województwie legnic­
kim. 30 września na Rynku w Le­
gnicy odbędzie się antyatomowa 
demonstracja. Mieszkańcy wszyst­
kich miast Zagłębia Miedziowego 
w ramach Eko Caravany oglądać 
mogą występy duńskiego teatru 
ulicznego, duetu muzycznego i ho­
lenderskiego teatru clownów.

Przypomnijmy, że Green Earth 
Festival ma — poprzez sztukę — 
budzić ekologiczne sumienia. Or­
ganizatorzy imprezy uważają, że 
kryzys ekologiczny (którego Leg­
nickie .jest wręcz wzorcowym 
przykładem) ma charakter wtór­
ny, że jest pochodną kryzysu du­
chowego człowieka. I taka właśnie 
sytuacja stanowi wyzwanie także 
dla artystów.

GANG POD KLUCZEM
Broń myśliwska z amunicją, 

granat ’ bojowy,’ gaz obezwładnia­
jący, maski, rękawice, linki — to 
tylko niektóre atrybuty, w . jakie 
wyposażony był sześcioosobowy 
gang włamywaczy ujęty w ub. ty­
godniu we Wrocławiu. Cała szóst­
ka to mieszkańcy Legnicy. Naj­
młodszy ma 19, najstarszy — 24 
lata. Nigdzie nie pracują, pięciu 
było już karanych. Podczas prze- 
szukań w ich mieszkaniach znale­
ziono lupy wartości 20 milionów 
złotych.

Szóstkę włamywaczy zatrzyma­
no‘wprawdzie we Wrocławiu, ale 
dokonali tego policjanci z. Legni­
cy — z Wojewódzkiej Komendy 
Policji.

NOWY WŁAŚCICIEL 
GRODŹCA

Pałac w Grodźcu (znany wszy­
stkim turystom) zmienił właścicie­
la. Obiekt, figurujący w rejestrze 
zabytków, został ostatnio wyku-/ 
piony przez angielskiego biznes­
mena polskiego pochodzenia — 
Stefana Onyszkiewicza. W pałacu 
powstanie pięciogwiazdkowy ho­
tel, z polami golfowymi, ujeżdżal­
nią koni itp. itd. Słowem ze 
wszystkim tym, do czego przyzwy­
czajeni są zachodni turyści...

ma pomocy finansowej na wydat­
ki związane z pokryciem kosztów 
opału energii elektrycznej i gazu

Sam?tn°i VrzyslugUje°ona, 
ISO nrof1 dochod nie Przekracza 

n^nlzszej emerytury ak- 
wówcz ob.ow^zuńcej. Rodzinie 
wówczas, gdy jej dochód miesięcz- 

^rzekrtacza M proc, naj- 
na emer^ry w Przeliczeniu 

e°° czlonka rodziny. W obu przypadkach bieże się nod u 
SwcTiacj?-finans™' 
hodowcy w miesiącu VOprzedzaj

® Na granicy 
„Sajudis” oraz Front 
twy i Estonii zorgan-Ludo'vy LA 
-30 bm.) w rocS^y (fe 
paktu Ribbentrop 
ropejski Tydzień na •°t°"’ 
strony polskiej rem jest suwalska „SoU^j^

ki Osobom, które 
mioty lub pieniądze n» Daru Narodowego. UroczyJ0?* 1^®,?- 
była się w gmachu sX05^?"

.• Sr*d . Wojewódzki w Wa /r 
wie zarejestrował Stowar, „Szarych Szeregów”. S3W> 
warzyszenia mieści sie w . 
wum m. st. Warszawy „i 
we Koło 70. ' Krz» i

pr*z  CBOSPruważa, T’'prezy^ 

powinno się wybrać w wybS^ 
powszechnych. 44,2 proc. jest lUi 
ma, IZ prezydentem winien z0S'a 
Tadeusz Mazowiecki. Tylko 
proc, ankietowanych wskazało ĄV 
Lecha Wałęsę jako przysziJ-i 
prezydenta.

O W wyniku embarga nami"'! 
nego przez ONZ na handel z gi­
kiem Polsce grożą olbrzymie straT 
ty. W związku z odcięciem a^5‘ 
taw ropy trzeba będzie w br. irf 01 
dać dodatkowo około 130 min ffir'11 
larów, a w przyszłym roku — p-! ”( 
nad miliard.

Od poniedziałku (27 sierpn 
rozpoczęły działalność 253 reje 
administracyjne, trzecie — w 
gminy ' i urzędu- wojewódzki 
— ogniwo, w którym obywai 
mogą załatwić sprawy administ 
cyjne.
• Lech Wałęsa odebrał ' 

Włoszech w Rimini, nagrodę 
ting ’90”. W poniedziałek (27 bt 
przyjęty został przez Jana Pa’ 
la Ił na audiencji prywatnej 
Castel Gandolfo. Byló to już pią 
te spotkanie Wałęsy z U^rjych 
Świętym. ■ -l^Si

@ Rzecznik prasowy rządu Idalv;®s 
gorzata Niezabitowska zapo«Ąta. 
działa wizytę premiera Mazowiet^wli

... O ł i O ł'ł C V 1 P 1 7. 0K3 . '
zji rocznicy podpisania porozu;_Mb 
mień sierpniowych. ■ 
(Oddano do druku 27 sierpy 
1990 r.)

Generalną zasadą zmniejszania 
obciążeń z tytułu wydatków na 
czynsz, co., ciepłą i zimną wodę 
jest ustalenie kwoty pomocy 10 
wysokości różnicy między nimi a 
kwotą ośmiu procent miesięcznego 
dochodu wnioskodawcy oraz osób 
z nim zamieszkałych W przypad­
ku niższego standardu mieszkania 
(tylko zimna woda i czynsz) bieże 
się pod uwagę nie osiem lecz pięć 
procent.

WYDATKI MIESZKANIOWE 
■■■■■■■■■MMMM——   j 

kombatantów pobierających „ry­
czałt z tytułu ponoszonych opłat 
za korzystanie z energii elektrycz­
nej, gazowej i cieplnej dla celów 
domowych”.

Do pomocy w pełnym wymiarze 
me kwalifikuje się też osoba czy 
rodzina posiadająca nadmetraż 
Normy przewidują dysponowanie 
przez jedną osobę .35 m kw. mzez 
dwie osoby _ 40 3 ‘45~ J

55, 5 — 65 i 6 i więcej — *70.  
Przyznanie świadczenia finanso­
wego na złagodzenie kosztów u­

kiego w Stoczni Gdańskiej z..-..i- (taka
&

Z kraju

do
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ten M
ob- 

te

że

pozytywnie za-

Protokół nr 12 
typu dokumen­

ty przypadku 
uregulowań w 

dla pracowników 
strony Porozumie­

li regulowania.

obrad zaopiniowano 
wnioski o powołanie 

w Zakładzie Robót 
KGHM' i ZBiPM „Cu-

Warto dodać, 
jest ostatnim tego 
tern. Gwarantuje on bowiem po­
ziom stawki minimalnej nie ogra­
niczając górnego pułapu, co pozwa­
la na swobodną politykę płac w 
zakładach pracy. Rzecz jasna w 
granicach możliwości finansowych.

Protokół nr 12 wnosi też istotną 
modyfikację paragrafu 28 Porozu­
mienia placowego, stanowiącego o 
deputacie węglowym. Obecnie ma 
on brzmienie: Pracownikom za­
trudnionym w KGHM przysługuje 
deputat węglowy częściowo w na­
turze i częściowo w ekwiwalencie 
pieniężnym lub wyłącznie w ek­
wiwalencie pieniężnym w wysokoś­
ci dotychczasowej oraz na zasa­
dach określonych w dotychczaso­
wych przepisach, 
korzystniejszych 
tym zakresie 
przez Centrum, 
nia wprowadzą

pomiędzy zakładami
Zaproponowane zasady

nieco apetyty

Lech Grobelny, założyciel sieci 
kantorów wymiany, spółki „Dor- 
chern” i Bezpiecznej Kasy Oszczę­
dności — wykreowany przez pol­
skie 'mass media na męża opa­
trznościowego krajowej finans je­
ry — wyciął numer wierzycielom 
i klakierom. Pożyczył od naiw­
nych kilkadziesiąt miliardów zło­
tych i zniknął. Zrobił to tak uda- 
tnie (pomijając fakt braku wiado­
mości o miejscu pobytu cudowne­
go biznesmena), że dochodzenie 
czegokolwiek na drodze sądowej 
jest praktycznie niemożliwe. Ty­
siące, które — de facto — poży­
czyły pieniądze BKO pana Lecha 
otrzymały umowę — skrypt dłuż­
ny podpisany nie przez prezesa, 
lecz przez enigmatyczną spółką, 
która już jest bankrutem. Jej 
aktywa nie pozwolą na pokrycie 
nawet połowy wierzytelności. 
Trzeba by zaciągnąć do sadu pre­
zesa i tam dochodzić swych praw, 
ale to się nie da zrobić' 1 bynaj­
mniej nie dlatego, że jest nieu­
chwytny. On niczego nie podpisy­
wał. To raz.

Dwa — słyszą w radiu, że oto 
rozreklamowane Biuro Turystycz­
ne „Iglica" z Wrocławia też wy­
stawiło swych klientów do wia­
tru. Powpłacali pieniądze, pozo­
stawiali paszporty, a w zamian, 
za to na drzwiach biura „Iglicy" 
zastali wielką kłódkę^ Nie mają 
pojęcia gdzie szukać właścicieli, 
jak odebrać pieniądze i doku­
menty.

Trzy — czytam w „Przeglądzie 
Tygodniowym", że Bank Inicjatyw 
Gospodarczych, który rozprowadza 
akcje PHZ „Uniwersał" SA to tak­
że — delikatnie mówiąc — bardzo 
podejrzany interes. Albowiem 
punktu luidzenia subskrybenta 
zyskowność i racjonalność inwesto­
wania własnego kapitału w PHZ 
,-Uniwersał" SA są obarczone wy­
soką niepewnością i ryzykiem" 
zaś „stosowana w propagandzie 
akcji „Uniwersału" metoda nara­
żania optymizmem” ]est bardzo 
niebezpieczna dla interesów sub­
skrybentów.

Cztery — być może „Unicefsal" 
nie okaże się wilkiem, ale sympa­
tycznym misiem. Ale tak czy o- 
wak potwierdzi to regułę, że gos­
podarka rynkowa i wolna gra ka­
pitału, to zabawa pożyteczna, 
ale i niebezpieczna. Zwłaszcza w 
naszych warunkach, gdzie mamy 
do czynienia z nieadekwatnymi 
przepisami, lub ich brakiem i dzie­
wiczą ignorancją posiadaczy drob­
nych kapitałóiw.

Gdyby Lech Grobelny zarekla­
mował swoją BKO w Wielkiej 
Brytanii, tak jak zrobił to w Pol­
sce, to natychmiast złożyłoby mu 
iwizytę kilku panów ze Scotland 
Yardu (z wydziału zajmującego się 
ściganiem przestępstw gospodar­
czych). I pan Lech przez ładnych 
parę lat miałby czas na myślenie 
czego robić nie wolno bez licen­
cji i wbrew .przepisom. U nas 
iwolno wszystko, albo prawie icszy- 
stko. Bo albo są luki w prawie, 
albo zanim ktoś zdąży je wyegze­
kwować „genialny" biznesmen wy­
parowuje z gotówką.

Póki co bezpieczniej i pewniej 
lokować je to państwowych ban­
kach. A zawsze warto sprawdzić 
z kim ma się do czynienia. Weso­
ły, dobroduszny słoń może się bo­
wiem okazać pirania.

JAN DOŃSKI

. vcn —J na cele 
haraen?bJJnikn<;lob-v 

.na iy>,; z4 do budżetu

. ■> który wywo-
i ” .. dyskusję, by!
iotyJa7kC^ generalnej 
WzrtKtn - zasad ustalania 
to. ... środków na wy- 

‘ ten miał

i ZBiPM „Cuprum”), proporcjo­
nalnie do zatrudnienia. Przy czym 
chodziło głównie o GOS, który 
pochłania najwięcej funduszy (4,3 
mld zl w br.).

Po dyskusji Rada Pracownicza 
przychyliła się do wniosku, doko­
nując pewnych zmian w projek­
cie. Zgodnie z nimi te zakłady, 
które mają własne obiekty sporto­
we (HM „Głogów”, HM „Legnica” 

"i ZG „Polkowice”), będą partycy­
powały w ogólnych kosztach w za­
kresie pomniejszonym o wydatki 
na utrzymanie własnych obiektów. 
Tegoroczne koszty utrzymania 
GOS zostaną pokryte w dwóch 
częściach. Na razie zdecydowano 
się wypłacić pierwszą ratę w wy­
sokości 50 proc; preliminarza, a 
po jego zweryfikowaniu' (czym zaj- 
mie się Komisja Ekonomiczna RP) 
wypłaci się resztę. Rada Pracow­
nicza uznała także, iż obiekty 
sportowe należy przekazać samo­
rządom terytorialnym i zobowią­
zała dyrekcję KGHM do rozpoczę­
cia negocjacji w tej sprawie.

Rada rozpatrzyła też wniosek 
dotyczący sposobu rozliczania zale­
głych odsetek w kontaktach finan­
sowych 
KGHM. 
przyjęto.

Podczas • 
także dwa 
dyrektorów 
Górniczych 
prum”.

2«ości wypłynęły pod- 
rt Rp. Reprezentanci za­
lecza podnosili kwestię, 
?LjąCy mechanizm kreo- 
Sów na wynagrodzenia, 

pełna samodzielność 
polityce placo- 

„ninkowaną jedynie mo- 
finansowymi, sprawi, 

Łości zakładów tej gru­
dzie można wprowadzić 

12. I zakłady te bę- 
j M podwyżki wynagro- 
jrnie w ramach indeksacji, 
^o, że w przedsiębior- 
^tapi bardzo znaczne roz- 
enie poziomu plac pomię- 
leczem usługowym a gru­
ntów produkcji podstawo-

|T: . przerwie (21 bm.) 
| zebrała się Ra- 

■ KGHM- Porządek 
■! 10 pozycji, od 

l^^so^biyeh po zagad- 
■»' p j,,i3CC o przyszłości

i Sesja trwała po- 
Łiiir-1,;.) niektóre tematy 
Ki K,\ ' dyskusję. Porza.- 

został wyczerpa- 
pU„kty przełożono na 

Ę gesK*
lematem był Protokół 

W1" 12 do Porozumienia 
»>' £rawa la była już od 

przedmiotem ży- 
ą c„ w zakładach pracy 
Wiązanie zapropono- 

dyrekcję generalną 
^„•zbudziło bowiem licz- 
»i» * jP stanowiska cen­
owych („PM” nr 33) 

jednoznaczne i roz- 
■ w sprawie kilku istot- 

S‘Q

Nowym dyrektorem ZIśG został inz. 
ANDRZEJ TYSZKIEWICZ (1. 11), ab­
solwent AGH w Krakowie i Studium 
Organizacji i Zarządzania przy AŁ we 
Wrocławiu. Andrzej Tyszkiewicz roz­
począł pracę w KGHM w 1973 roku 
(ZD), pracował w PBKTt Czes*° ch°k 
i w ZG ..Sieroszewice", a w ZRG jako 
nadsztygar W czasie kariery zawodo­
wej przeszedł wszystkie stanowiska 
ruchowe.

Na dyrektora ZBiPM „Cuprum" we 
Wrocławiu rostał ^wołany mgl inz. 
ANDRZEJ pRZYBOROWSKI (1.
solwcnt politechniki Wrocławskiej 1 
studium Pod^PWmowego przy . AL 
Wrocławiu. Pracę zawodowa m21 - 
w 1972 roku. w -““O'" ; '... 
sztygar zmianowy Od 1974 '"k“c^edl

• cnie w .Cuprum". gdzie prz®" 
wszystkie szczeble 2awodow^ 
ehll do stanowiska zastępcy dyrca. 
ds. projektowych.

Rada Pracownicza P5z^la u" 
chwałę w sprawie infortJa J 

. działalności RP KGHM HI Kaden

wybory "“u 19S?' rozPisala także - 
KGHM w ZG stg?Ce d° . RP 
zwi^l™ nOieroszowicc”, w • 
Andrzeia T"7faŚnięCiem mandatu ’ 
stal derm /^^bwiaka, który zo- 
tej kopaIni°rem Ekonomi®-’"> d 
cie°hraSwTk0ńPrZeW0d'lic^' Woj- 0

Zebranie podjęło także decyzję 
w sprawie wniosku dyrektora ge­
neralnego KGHM o zasilenie re­
zerwą scentralizowanych środków 
na ZFS i ZFM odpisu z zysku 
przeznaczonego na inne cele. Przy- 
pomnijmy, że decyzje w tej spra­
wie już zapadły na sesji Rady 
Pracowniczej KGHM (6 czerwca) 
i na Zebraniu Delegatów (13 czerw­
ca). i na ich podstawie na tzw. 
inne cele przeznaczono kwotę 230 
min zł. Kwota ta okazała się jed­
nak za mała (do KGHM wpłynęło 
nonad 150 wniosków o wsparcie 
lub dotację na łączną sumę blisko 
7 miliardów) i centrale związkowe 
wystąpiły o jej podwyższenie. 
Wniosek o zwiększenie odpisów na 
inne cele (226 min złotych) został 
przez Zebranie zaakceptowany • 
(Pieniądze zostaną przeznaczone 
m.in. na remonty i działalność me­
rytoryczną placówek kultury: DK 
„Legmct". DK ..Konrad’ DK 
.Legnica”, Górniczy Chór pieski i 
Dom Wczasowy „Kowelin”. który 
zostanie przystosowany do dzia­
łalności sanatoryjnej).

Zebranie Delegatów 
także informację o działalności RP 
KGHM za rok 1989. Obradom prze­
wodniczył Zdzisław Dębicki (ZRG).

V biusiai„u °waniu^by Piacić „„ 
ntrz'as!ąbioSr?łntralizo'vany

Stwa' Pundusz

.ce»ia k.
“ ha
^>l0bym (o .Wi<*-

. konieczne. 
|^^-Qdnie oprotesto-

nekLw obradowało VI Zebranie 
Delegatów Załogi. KGHM Glów- 
ny,k- te™alem sesji by'o zaooinio- 
wahie Protokołu nr 12 do Poro­
zumienia placowego. Po wysłucha­
niu Stanowiska RP KGHM i opi­
nii obu central związkowych oraz 
no, burzliwej dyskusji, delegaci 
(Pizy 6 glosach sprzeciwu i 4 
Wstrzymujących się) zaakceptowa­
li wprowadzenie Protokołu nr 12. 

. w myśl uchwały wchodzi on w 
życie z dniem podpisania, z mocą 
obowiązującą od terminu uzgod 
nego przez dyrektora zakładu 
zakładowymi organizacj 
ko wy mi. ■

tom ?Sek ter 
«U m ““Pkmentarny do 
"Sziło ,,NaJogólniej bio- 

1 0 to’ aby we-*®»anŁzS?10^sUva zastoso- 
*zrost nu nad-kłaH....p^ w poszczegól- 

firmy’ które 
aA^waniu wyna- 

pti>oić spe- “ .Iia SCentmli—

Ijo żywą dyskusję wywoła- 
ftestia konsekwencji wpro- 
|ą Protokołu nr 12. KGHM 

wprawdzie w tym roku 
ij zysk 5—5,5 biliona zlo- 
ife będzie on rezultatem 
nie dobrej koniunktury i in- 
szyjających warunków ze- 

nych. Powszechnie wiado- 
produkcja będzie w tym 

15—18 proc, niższa. Wpro- 
de Protokołu nr 12 — co 
oznacza zastosowanie wyż- 
slawek osobistego zaszere- 
Q - będzie więc okupione 
iem od ponadnormatywnych 
odzeń, który w skali 
może osiągnąć kwotę oko- 
łiona- złotych. Zwiększy to 
e tzw. bazę do kreowania 
N&eń w roku przyszłym, 
przy prawdopodobnym u- 

przyszłym roku za- 
towiązujących obecnie — 
, że w 1991 r., aby utrzy- 

na tym samym pozio- 
JJwyaci mogą być niereal- 

Jfoa będzie zapłacić poda- 
razy wyższy. Wielu mów- 
Rawialo się, czy nie le- 

^rcować nieco apetyty 
aby pieniądze zaoszczę- 

^tiS°.piwku” zagospodaro- 
pytKiem dla przedsiębior-

'■‘alTp Pozytywnie za- 
g Protokół nr 12 do Po- 

delegując fe^braniLl D^-

we ‘i lKomisjbęC Ekoro1® zwi^2k°- 

także noweaCzasadyZa r- rozpatrzy’a 
obiektów
wciąa obowiązUjacya , .?godnre z 
turze fizycznej ?igoy ta'7ą 0 kul- 
dy pracy mott 81 roku zakła- 
związanc z utrzvmaryWaĆ wydalki 
sportowych, które sTTh obl.ektów

■W zarmri,» m^Cy Zasad uJćtych 

pracv k ^ane w okładach 

biektów “ ’<:0S2ty utrzymania o- 
wyd"tkn,tP° °MyCh Zalicza S‘S do 
rtw-T Prn wspolnych Przedsiębior­stwa Propozycja zmierzała do te­
go, aby w Ogólnych kosztach pa-- 
wviy^°Wa-’y wszystk>e zakłady (z 
wyłączeniem „Konrada”, „Leny” 
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* prze- 
którzy 
soboty 
stacji

poniedziałek. 9 
mówi

kwietnia, 
przcwod- 
6 .kwiet-

Zanim jednak nadeszła odpo­
wiedź dyrektora do ..Solidarności1

tor naczelny nadsyła odpowiedź. 
Na zarzut, źe każdorazowe wpro­
wadzanie protokołu dodatkowego 
obniżało grupy jak i stanowiska 
pracownikom pracującym w u- 
chwale 199/81 z wyjątkiem pro­
tokołu nr 10 — dyrektor odpisuje 
..zarzut bezpodstawny, ponieważ 
protokół nr 5 (I 89 r. i protokół 
nr 6 (V 89 r.) wprowadzały obli­
gatoryjne przejście r kategorii na 
kategorie. Natomiast przy wpro­
wadzaniu protokołu nr 7 (VII 89 
i nr 9 (IX 89) oprócz przejścia na 
kategorie j.w. dokonano dodatko­
wych podwyżek kategorii (głów­
nie dotyczy to pracowników za­
trudnionych na stanowiskach sej­
smicznych”.

9 sierpnia br. Rada Pracowni­
cza opublikowała swoją opinię do 
stanowiska ..Solidarności”. Zapisa­
no w niej ..Rada Pracownicza 
stwierdza, że KZ NSZZ ..Solidar­
ność” działa dla wąskiej grupy 
pracowników ze szkodą dla pozo­
stałych (...). Rada proponuj; 
szkolenie pracowników.

' podjęliby prace w wolne 
i niedziele, a pracownicy 
sejsmicznej mieliby' 42-godzinny 
tydzień pracy. Wyrażono również 
obawę, że podejście ..Solidarności” 
może zablokować wprowadzenie 
protokołu nr 12. co spowoduje za­
mrożenie pokaźnych środków z 
funduszu płac dla załogi.

— W naszym zakładzie nie ma

Sprawa jest nadal otwartej 
ustaleniach komisji ' arbitraży 
i rozwiązaniu konfliktu, pou^

Prawdziwe zaostrzenie konflik­
tu następuję przy wprowadzeniu 
protokołu nr 11. Który likwiduje 
uchwałę 199/81. W zakładzie przy­
gotowano różne warianty wpro­
wadzenia protokołu w życie. Tej 
sprawie poświecone "było spotka­
nie tzw. czynników społecznych — 
5 kwietnia br. Zaproponowane na 
nim rozwiązanie (dać wszystkim 
po równo), nie satysfakcjonowało 
związku. Przewodniczący ..Solidar­
ności” postawił sprawę jasno — 
zgadzamy się na oprowadzenie 
protokołu nr 11. ale pod warun­
kiem szczególnego uwzględnienia 
pracowników pracujących dotych­
czas w 
zgodzili

mo w tej sprawie do dyrektora 
generalnego KGHM.

W grudniu 1989 r. kolejne pismo 
..Solidarności* ’ do dyrekcji przy­
pomina. że sprawa nie została za­
łatwiona i jyrośi sic o ponowne 
rozpatrzenie reklamacji przez ko­
misje zakładową.

PRYWATA CZY.„
— w 

dowiaduje się — 
niczacy. że w piątek — 
nia — poproszono do dyrekcji jed­
nego z członków komisji zakłado­
wej NSZZ ..Solidarność” i nakło­
niono do podpisania zgody na 
wprowadzenie protokołu bez pre­
ferencji dla owych 40 osób. Dy­
rekcja dobrze wiedziała, że pod­
pisujący nie miał prawa "o niczym 
decydować. Nie został upoważnio­
ny ani przez komisję, ani przeze 
mnie. Skołowano człowieka, pod­
pisał. a do nas zaczęły napływać 
znowu skargi.

23 kwietnia 11 pracowników sta­
cji sejsmicznej pisze: „Każdora­
zowo wprowadzanie protokołów 
dodatkowych w naszym zakładzie 
obniżało nam grupy płacowe jak 
i stanowiska, gdyż mimo naszych 
skarg liczono nam zysk z uchwa-

u chwale. Pozostali nie
się na to.

Rady Pracowniczej ó 
czyk. — Żadnego Lnfi-ina ] 
kładzie nie ma, to nr£?tu * < r 
..Solidarności” star{ s^°dlW 
ludzi. Powtarzam jesz/, 
konflikt jest’ pozorny 
walczy o interes swó^1 Kol/i 
grupy ludzi. Mówię tn . ąsl; 
chociaż też jestem 5z^/',
lidarności”. To ¥
kol nr 11 został wprowaH? W,T specjalnych preferencji dh "y 7 
ciągłego. A dlaczego miał^5 
być? Za prace w soboty 
mogą brać wolne dhi. 
nn znaczne podwyżki. t0 
stuje reszta załogi. A przSK 
stacji sejsmicznej Wan,B,. 
komfortowe. Siedzi sie w T1 
w kapciach i obserwuje nJ? Jeśli ktoś nie chce nrUwtf ■ ' 
soboty i niedziele, to niech '4 
zwolni. Znajda sie na jeg. „i*  
sce inni”.

Szefowa związku hrabią 
Mana Nowak, uważa -cała sK. 
za bardzo delikatna. „To rozjf Y 
ki personalne — mówi. — c«is>l 
we. że za pokrzywdzonych 
za sie tylko część osób 
cych w uchwale. A przecież '-'ąi 
dział automatyki maszyn wjii?’ 
gówych i lin. który pracuje 
wiele gorszych warunkach niżwJ 
smolodzy. nie rości sobie żadijii1 
pretensji. Zakład nie staśna#^*  
podwyżki, żyjemy przecież |S, 
sług wykonywanych dla im fi? 
firm. Jeśli należałoby różni«7s< 
płace, to wypadałoby dać wisi 
tym. którzy w głównej mierze. 
praco wuja zysk.— wydziałowi i 
zyskiwania srebra czy mecliaf-® 
nemu. Ma być sprawiedliwość* ”1 
me?.

sane tym razem przez pracowni- 
ków Wydziału Atestacji. _ . .

„Solidarność” wystąpiła z inicja­
tywa zorganizowania spotkania z 
40. zainteresowanymi pracownika­
mi. Dyrektor zgodził się. wyzna­
czył datę, a później okazało się, 
że przyszło tylko trzech pracow­
ników. gdyż pozostałych nie zwol­
nili ich przełożeni. W tej sytuacji 
przewodniczący związku przedsta­
wi! sprawę na posiedzeniu MKK 
NSZZ „Solidarność” w KGHM 1 
poprosił o powołanie komisji ar­
bitrażowej. która rozsądziłaby kon­
flikt. MKK NSZZ poparł wniosek 
i 2 sierpnia wysiano stosowne pis-

ryjnie. (...) Przy tak niewłaściwym 
potraktowaniu nas nie widzimy 
żadnego bodźca do pracy w dni 
wolne i świąteczne. Prosimy o za­
jęcie stanowiska wobec dyrekcji, 
aby zrekompensowała nam znie­
sienie uchwały. Jednocześnie dziwi 
nas stanowisko związku, który po­
zwolił na takie krzywdzące po­
traktowanie nas”.

Tego samego dnia. tj. 23 kwiet­
nia br. (co za zgodność dat?!) ko­
misja zakładowa nisze do dyrek­
tora. że wyraża głęboki sprzeciw 
z nowodu wprowadzenia protoko­
łu nr 11. H maja 1990 r. dyrek-

Ciąg dalszy zc sir. I)

łą 199/81. (...) Obecnie przy wpro*  
wadzaniu protokołu dodatkowego 
nr 11 potraktowano nas obligato-

do komisji wpłynęło odwołanie co 
do orzyjetego rozwiązania (wpro­
wadzenie protokołu nr 11) podpi

kominów płacowych, przeciwnie 
system plac jest zupełnie spła­
szczony — mówi przewodnicząca

tu ujemy. włw|

BOŻENA KONG

(Ciąg dalszy ze str. 1)

obecnie (nic nie wskazuje na to, 
aby minister finansów zamierzał 
je zliberalizować), można już dziś 
powiedzieć, że w styczniu 1991 r. 
bez żadnych podwyżek trzeba bę­
dzie już zapłacić „popiwek”. Z tą 
jednak różnicą, że będzie on 2—3

Wedle wstępnej prognozy^ opra­
cowanej na podstawie obecnie do­
stępnych danych i możliwym do 
przewidzenia rozwoju sytuacji, 
konsekwencją zastosowania Proto­
kołu nr 12 (wg scenariusza przy­
jętego w kopalniach) będzie po­
datek od ponadnormatywnych 
wynagrodzeń w przedziale od 
700 miliardów do jednego bi­
liona złotych. Biorąc pod u- 
wagę poziom zysku (5—5,5 
bln). jest to suma, na którą KGHM 
będzie stać. Trzeba się jednak głę­
boko zastanowić nad strategiczną 
racjonalnością tego wydatku. U 
podstaw tej strategii legł wniosek 
dyrektora generalnego KGHM, aby 
wewnątrz przedsiębiorstwa zasto­
sować rodzaj hamulca przeciwdzia­
łającego nadmiernemu i per saldo 
nieracjonalnemu wzrostowi plac w 
zakładach pracy. Wedle pierwszej 
wersji projektu zakład, który prze­
kroczy określony pułap płac wno­
siłby na scentralizowany rachunek 
orzedsiębiorstwa grzywnę w wyso­
kości 500 procent ża każdy procent 
przekroczenia, według wersji dru­
giej — 1000 procent. Zgromadzone 
w ten sposób środki byłyby prze­
znaczane na cele wspólne. Wnios­
kodawcy argumentowali, że lepiej 
będzie zastosować wewnętrzne res­
trykcje i pozostawić pieniądze w 
przedsiębiorstwie, .niźli odprowa­
dzać 'ogromne sumy do budżetu, 
które dostaną się innym. ■ -

pra­

na 
prze­

razy wyższy niż obecnie. W grę 
wchodzi więc suma minimum 2 
bilionów złotych.

takich0 które mn<“lwo- i to 
Wania'ym“»r>-ia żaangażo- 
ny w PrzepS^^16™- Znlia' 
wiska ' - sat 1 ° ochronie środo- 
o iCh rady^lne-

KGHM beX^n;a nakłada na 
ezwzględny obowiązek in-

Zgodme z obowiązującym 
wem. podstawą -do kreowania 
nagrodzeń w roku przyszłym jest 
poziom plac w roku bieżącym" o- 
kreślany jako baza. Przyjmując 
Więc tę bazę za podstawę f przy 
Założeniu, że w roku 1991 
obowiązywały te same zasady co

Rok 1991 będzie jednak zgolą 
odmienny, bo warunki otaczające 
KGHM zmienią się na niekorzyść. 
Po pierwsze — nie możną liczyć 
na koniunkturę. Giełdą metali by­
wa kapryśna i nie jest wykluczo­
ne, że cena miedzi może spaść po­
niżej 250Q USD. Taki rozwój sytu­
acji bardzo obniżyłby dochody 
kombinatu. Po drugie — trzeba 
wziąć pod uwagę-proces urealnia­
nia kosztów wytwarzania, czyli i- 
naczej yzrost cen zaopatrzenio­
wych w wyniku ich zbliżania do 
poziomu światowego. Proces ten 
wpljmie na znaczne obniżenie zys­
ku. 1 rudno dziś powiedzieć o ile 
m?iv/.^DeVwOŚCia będ£| to ciężkie 
X } dy' W roku lw'* m zacz- 
żńu,1 fJ °b<°'Tlaz'ywać po-Jatek zło­
żowy (do tej bory KGHM cksplo- 

' sumo Ife Za .'darmo>- co Pochłonie 
tvch 7 ° ? Jednego biliona zlo­
ty ch. Zwiększony rachunek kosz- 
stwa mX*'  Że-zZysk Przedsiębior- 
lo 2 hu, ? ,spasć do Poziomu oko- stati/ Z °lj:ch- 1 trzeba sobie po- 
dzy lle ~ C2y lych Pie“ię- Seby >starczy ™ wszystkie Po-

Piopozycja wywołała zażartą 
dyskusję w łonie Rady Pracowni­
czej, ale ostatecznie wniosek odda­
lono. Trudno przewidzieć jakie bę­
dą dalsze losy tej sprawy. Nie 
można wykluczyć, że „generał” 
zechee ponowić starania, wszak od­
powiada za przyszłość całej firmy.

Niezależnie' od tego, warto wie­
dzieć co leży na szali i o jaką 
stawkę toczy się gra. Wygórowane 
i zaspokojone apetyty placowe za­
łóg zostaną okupione horrendalnym 
..popiwkiem”. Przy czym trzeba 
pamiętać, że przeciętny portfel nie 
wzbogaci się tak, jakby się z po­
zoru wydawało Wedle wspomnia­
nej już wstępnej prognozy, prze­
ciętne wynagrodzenie roczne w ko­
palni. łącznie z zyskiem osiągnie 
poziom około 24 min złotych, czyli 
przekroczy-IG-milionowy próg wol­
ny ód podatku wyrównawczego 
Od rocznego dochodu trzeba więc 
b dzie zapłacić 40-procentowy po-' 
datek. Innymi słowy z 200 mld, 
jakie zamierza sie przeznaczyć 
podwyżki plac w KGHM 80 p- 
chwyci budżet. Do tego'dochodź 
miliardowy ..popiwek”, Ale to nie 
koniec, to dopiero początek.

wertowania w ochroniarską JfcS 
strukturę. Trzeba rozwiązać 
blem odsalania wód kopalniSŁ 
ograniczenia emisji siarki, /a^g, 
podarować szlamy olowionwy^ 
wymienić zadania najważniejsi^, 
inwestycje są konieczne, jeśli Lfe 
mysi miedziowy ma zamiar 
tować. Można oczywiście 
westować, ale ze świadomość, 
grzywny, jakie trzeba 
eić za dewastacjęzapowiada się ich hęz^ łi Ji 
egzekucję, minęły b0'y/nr<l#s:T t 
liberalizmu), mogą 
przedsiębiorstwo-do ban^

Trzeba też — m? śiąc e C -, J łoS-litować w r^ 

zację przemysłu jjokejJ!
rozbicie produkcyjne! , snei!i'' 
ry. Muszą powstać zak^ 
lizujące się w głębokim P 
stwie surowca, aby n’oza. jot:T ' 
sprzedawać korzystnie) 
czas. Takie plany s3- ^,1,^ 
gają zainwestowania ".Jj, 
kapitałów. Potrzeby 
ok. 1 bln w roku prz.'=

W!’1

• wy* ”'’I trzeba te piciu4«zv i 
li przemysł miedzI<’"/'<,](iść. I 
przed Sobą lepszą P 
trzebna jest więc mą■ dłioic! ' 
na polityka, także « 1 ^fCy(i
które już dziś staja p0(li 
cym składnikiem kosz |riC(>a. (1 
szajmy, bo podwyższa 
z umiarem. BaeząC' » • , ą.
ny zloty deszcz, ro< e 1 |
„i tysiąca i ^dnej 
miesięcy nie zamień*  
rezadę...
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DZIERŻAWĘ lub PRZEKAŻE 
INNEJ FORMIE

WYNAGRODZENIA
niż pracujące na tych samych 

,ECt ODDA w
w

zapropono­
wała, by przed określeniem osta­
tecznej wielkości wspomnianego 

• funduszu wynagrodzeń wziąć pod 
uwagę możliwość jego zwiększe­
nia, o ile okaże się to zasadne w 
świetle " dokumentów płacowych. 
Zdaniem bowiem portierek i po­
rządkowych zatrudnionych w GHS 
ZOZ pobierają one niższe

podległości sprzyjająca ich trakto­
waniu w wielu sytuacjach ni­
czym piłeczek ping-pongowych 
musi zostać zniesiona jak najszyb­
ciej. Biorąc pod uwagę niejasną 
przyszłość zarządu, przynajmniej 
w dotychczasowym kształcie, naj­
bardziej racjonalne wydaje się 
całkowite ich podporządkowanie 
GHS ZOZ. Tym bardziej, że stro­
ną mogącą ocenić wyniki pracy 
jest służba zdrowia. M. Rybiński 
rozwiązanie widzi takie: W opar­
ciu o ogólnie obowiązujące prze­
pisy określony zostanie łączny lun- 
dusz na wynagrodzenia dla 60 
portierek i porządkowych do koń­
ca tego roku i od stycznia na ca­
ły następny Prawdopodobnie środ­
ki na place przekazywać nadal bę­
dzie Zarząd KGHM. Sposób ich 
wykorzystania — to sprawa dy­
rekcji GHS ZOZ, z zastrzeżeniem 
przeznaczenia wyłącznie dla tej 
właśnie grupy pracownic. Jej 
zmniejszenie, np. w wyniku natu­
ralnego ruchu kadrowego — ren­
ty, emerytury — to 
na razie, sposób na 
płac pozostałym

Dyr. L Kozłowska

'"“je i .
d*nosć  gastronomiczną i handlową.

M 23n^,^ówny specjalista cis. pracowniczych,
• Złotoryja. _____ _

rs zwalniania pojawi 
■ jeszcze kilkakrotnie 
ftk. -Nie podskakujcie, bo jest 
tjtuacja, że mogą was zwolnić”.
Marcinkowska nic przeczy. Po­
la tak kiedyś, iccz jedynie u- 
: życzliwej rady, mając na u- 
realla. które, jak wynika z 
3 spotkania, nie się nie zmic- 
rynajmniej w kwestii — groz- 
y pracy. Jej widmo przywó­
dcze przewodniczący Komisji 
*L.S”. Tyle, że w zupełnie in- 
fie. dalekiej od represyjnej, i 
szerszym kontekście Nie tyl- 

’ następstwo przewidywanej 
1 restrukturyzacji przedsię-
• ale i skutek przechodzenia
• wpr całej gospodarki, w wy- 
c ”To. lest cłe ki okres i 
y i, realnie przygo-

*
na uwadze płynące z 

j dla pracowników*,  
wodowy uświadamiając je 

ale i im. winien być 
r>,rdzieJ niż kiedykolwiek 

poczucie krzywdy. W 
jjjt^^ZDościach wszystkim 
S‘rLaialeźć- alc -s” musi 
kość, Ti ł)ronić pracowni- 
■! odda/a5 mo*na by w kilku 

vrens tych słów prze- 
tor etCt oddalhv emocje i 

skierowały rozmowę

gdzie jest szef?
Nie w Zarządzie KGHM należy 

,’?uk^ć. Prze’°&>nych, mimo że 
•stamtąd właśnie płyną ś™dki na 
wynagrodzenia, nagrody zys^. 
Wspomniana grupa obsługi obiek­
tów górniczej służby zdrowia to 
pracownice GHS ZOZ. Dwoistość 

rabiająca w pierwszej kolejności 
odczuje ją korzystnie”.

Dodatkową przesłanką przema­
wiającą za dokładnym przyjrze­
niem się stawkom skarżących się 
pracownic jest i to, że, jak twier­
dzą, nie odczuły one przyrostu w 
dochodach po ostatniej podwyżce 
płac. Włączenie do wynagrodzenia 
zasadniczego „trzynastki” i obniże­
nie premii do 5 proc, to cala 
zmiana. Natomiast zdaniem szefa 
wydziału plac zarobki w zarządzie 
wzrosły średnio o siedem proc.

Kontrowersyjna do końca spot­
kania okazała się kwestia, jak 
dzielić zysk i co znaczy sprawie­
dliwie? Bo czy portierki i porząd­
kowe z GHS ZOZ mają dostawać 
takie ^nagrody jak ich koleżanki z 
Zarządu KGHM czy porównywal­
ne z lekarzami, pielęgniarkami i 
salowymi? Zdaniem samych zain­
teresowanych — takie jak te 
pierwsze (wielokrotnie wyższe niż 
służba zdrowia). Natomiast M. Ry­
biński skłania się do poglądu 
wręcz odmiennego.

Następnie, na żądanie skarżących 
się, dyr. T. Kozłowska szczegółowo 
rozliczyła się z puli przekazanej 
przez Zarząd KGHM na nagrody 
dla portierek i porządkowych. 
Choć faktycznie przekązano ponad 
14 min, rozdysponowano — 17 mi­
lionów. wykorzystując trzymiliono­
wy zapas. Pozostały, jeszcze w re­
zerwie dwa miliony, które czekają 
na ewentualne sytuacje awaryjne. 
Jeśli takowe nie nastąpią — pie­
niądze odpowiednio się podzieli...

Przy okazji zdementowano plot­
kę, jakoby kosztem portierek i po­
rządkowych zwiększono dochody 
lekarzy, pielęgniarek... Dla obu 
grup pracowników KGHM prze­
kazuje GHS ZOZ dwie odrębne 
nule środków. Ta zasada winna 
być, zdaniem I. Kozłowskiej, u- 
trzymana również w przyszłości, 
a panie portierki i porządkowe 
traktowane tak jak te z kombi­
natu. . . . •I wreszcie ostatni z ważniej­
szych problemów pieniężnych 
trzecia niedziela z kolei po dwóch 
następujących po sobie Przepra­
cowanych musi być wolna. 1 a„k 
nie — trzeba za mą zapłacić jak 
za pracę w święta. Ten przepis 
jest obligatoryjny i dotyczy «szy­
bkich osób zatrudnionych przy 
pilnowaniu. Okazalo.się żeju^ 
dawna zasada nie jest Pr ; 
Sana K. Jankowska przyznała, 
w „dowodzie “robk(°'Xanym 
dwóch miesięcy ™
nrzez dział adm. GHS zuiz. .

Trzeba przyznać, że nr7rtn 
na wstępie wynowi»a-P czona 
jest mało reprezent^D, SZeIa plac 
go Postawy podczas dIa ie’
nia. Raczej S ?po^a-
pewne dlateco tni? yją • 1 za" mojej pXęei “ «la 
M. Rybiński byl? obok\ P.raWd(; 
wnąSkiR °S?bą naibardziej aMj°'

17X “^analizowanych pŁ

Sow^skaoxr:lazai?i’d-- l k- 
jakich iei n ’ ze Warunki, W sweCobow ązPkia\°W"iCf!
reżim ’ a Więc szczególny żenią pfcey zsa"‘‘a™ej, i zagro. 
neniach służby ^°Uwy’

M. Rybiński wyjaśnił, 
nrzeris- ?;aSaCi wynagradzania8 w 
rin Qbl°rSlwie wynika katego- 
rznrilaszere8°wania portierek i po- 
fm dn^H ’■ Jtdynie Powierzenie 
ni dodatkowych czynności moż“ 

wpłynąć na wzrost płacy. Uznając 
jednak zasadność argumentu, nie- 
P°y°.wnywałność np. sprzątania 
pomieszczeń biurowych i gabine­
tów zabiegowych, la ewentual­
ność zostanie rozpatrzona, w mia­
rę wolnych • środków. „Jeżeli bę­
dzie jakakolwiek możliwość, to 
na pewno ta grupa, najmniej za-

ZA CO ZAPŁATA
Ilość sprzątniętych metrów kwa­

dratowych, czas pracy, środki 
czystości. Tc trzy pojęcia przewi­
nęły się podczas tego spotkania w 
różnych konfiguracjach. Osobne­
go potraktowania wymagają wszy­
stkie, chociaż lak naprawdę, są 
sprawą wewnętrzną GHS ZOZ i, 
co podkreślił W. Grocki, nie po­
winny wykroczyć poza związkowe 
podwórko GZOZ-u. Ale po kolei. 
Zacznijmy od pytania o ..metraż” 
do sprzątnięcia. Odpowiedź padła 
krótko: takie pojęcie nie funkcjo­
nuje. Nie to się liczy, ile powierz- 

. chni jest do posprzątania, ale 
gdzie. Co innego bowiem np. re­
habilitacja czy poradnia zdro­
wia psychicznego, co innego 
laboratorium/ chirurgia, szpital, 
gdzie sporo materiałów stanowią­
cych zagrożenie. Także dla pań 
sprzątających. „Odcinki” zostały 
przydzielone tak, by można je by­
ło solidnie i spokojnie sprzątnąć 
w osiem godzin, do 22.00. „Tym- 

, czasem kontrole wykazują, że już 
o 17.00 przychodnie są zamknięte 
na głucho — przypomina dyr. T. 
Kozłowska. — Na D-8 zredukowa­
liśmy zatrudnienie z czterech do 
trzech pań. Mimo tó te trzy już 
o. osiemnastej zdążą posprzątać. 
Czy mamy zredukować tam po­
rządkowe do dwóch?... Przychodzi 
potem sanepid i kto płaci manda­
ty? Za to, że pajęczyny są w Ka-, 
loryferach. że są nie sprzątnięte 
parapety?” P. K. Jankowska wy­
pomina, kiedy, którą z pań i o 
której godzinie widziała w auto^ 
busie (wracającą wczesnym popo­
łudniem do domu) zamiast na sta­
nowisku pracy.

W odpowiedzi pada zarzut pod 
adresem GHS ZOZ, że już wkrót­
ce mimo najszczerszych chęci, nie 
będzie czym sprzątać, bo brakuje 
odkurzaczy, rur, końcówek, a os­
tatnio i środków czystości. I. Koz­
łowska natychmiast informuje: 
„Kupujemy dziesięć w miarę ta­
nich odkurzaczy dodatkowych i 
rury. Środków macie w naszym 
odczuciu wystarczającą ilość” 
Odczucia w tym względzie nie o- 
kazały się zbieżne. Panie podtrzy­
mywały. że płyny zostały „obcię­
te” i teraz jest ich za mało. Chwi­
lę trwało udowadnianie sobie ile 
zużywa się ich ..przepisowo” na 
litr wody, wiadro, w tygodniu, 
miesiącu... Skończyło się propozy­
cją 1. Kozłowskiej: „Jak chcecie 
przesiedzimy z wami cały dzień i 
policzymy ile płynów lejecie do 
wody i co nimi myjecie'...

Wreszcie przewodniczący W. 
Grocki zaproponował, by szczegó­
ły omówić w węższym gronie, tym 
bardziej, że w nich trudniej o ra­
cjonalną, spokojna dyskusję po­
partą argumentami, niż w spra­
wach pry ncy pia 1 ny c h.

Do tych drugich niewątpliwie 
zaliczyć trzeba jeszcze kwestię, cc 
do której osiągnięto porozumienie. 
Wiceszefowa GHS ZOZ złożyła bo­
wiem propozycję, by po określe­
niu całościowego funduszu wyna­
grodzeń dla portierek i porządko­
wych, spotkać się „budynkami” i 
powiedzieć sobie jasno kto chce 
pracować za ile, kogo wyelimino­
wać. a pieniądze podzielić wśród 
pozostałych Protestów nie było.

To spotkanie na pewno Dylu 
bardzo potrzebne. Świadczą o tym 
choćby słowa jednej z. portierek: 
Jeszcze nigdy nie rozmawiano tak 
z nami...: Tylko czy do normalne­
go dialogu między przeleżanym a 
podwładnymi potrzebny byłI aż 
szef zakładowej ..Solid;'.torcś ...

ły nieśmiałe indy- 
,b,eÓ"ia’ p6z,nie'i 

. n»f*'  „rośba, by zając 
po dziennikarsku.

Pada Pr0P0«y- 
"'.rf nimi Dokąd? Do 

Komisji Górni- 
Władysława Groc- 

i1" te j«>y"le szcl "S”’ 
’icrIoti. po,nożc 'v roz"’,ą- 
Jofealnic - wyniKa- 
h? G stosunku Zarządu 

!e,« ZOZ do portierek 
i G‘ ;h utrudnionych w 

ZOZ i pracujących 
d> 5L dyrekcji, ale wy- 
jei” t przez Zarząd 
istf0 Hualizm podporząd- 
■ hodował pogłębiający 
’SUczucia przynależności 
'\9d<, którejś z dwu insty- 
'j uważnie słucha i... na- 

działa. Próbę wyjaśnie- 
’st wątpliwości trzeba 
SSvć Nie wszyscy, któ- 
X odpowiedzieć na naj- 
^nytania są w tym mo- 

, terenie kombinatu.
dwa dni.późnie). Tym 

1* ’ nortierki i porządkowe 
F"".eB«e licznie). Ich kllku- 
I®', «upa zastoje w siedzi- 

Górniczej przedstawicieli 
«»,.£ I CHS ZOZ oraz tam- 
KSr S”. GHS ZOZ re- 
l.” irena Kozłowska - z-ca 
’Łimlczno-eksploat acyjnycb. 
' Łwska - dział admm.- 
y JaJ Teresa Marcinkowska — 
S anad KGHM: Michał Ry- 
■s wydziału pracy i plac, 

jlee _ NSZZ ,,S’ .
☆

[eicli któraś osoba chcialaby 
rarf z pracy w portierni. 
. mam co najmniej dziesięć 
jatek na to jedno miejsce... 
tę straszyć...- Ten fragment 
seta wydziału pracy i plac 

ia KGHM wywołał natych- 
twą rakcję. Było coś o „my- 
i trochę do tylu” i o „szara- 
tóry nadal „musi robić

pro

pETu i stołówki PRZYZAKŁADOWEJ

Decyzja szefa płac zabrzmiała 
jednoznacznie: wyrównać portier­
kom należność z tego tytułu 
najmniej rok wstecz”.

Przepisy nie przewiduj?. ,nato- 
' miast dodatku za pracę na 
zmianie.

Gdy mowa o pieniądzach, w 
śniej -
tanie

»V

HANNA GŁOWACKA
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Najpierw prokuratura... bo się okażało, 
że funkcjonariuszowi już się przypomniało, 
iż rzut trzech kamieni zarzuca Henczlowi 
i na to już świadkowie zeznawać golowi.

?ę

Pani sędzina słowa Henczla lekceważy. 
Wiadomo oskarżony może kłamstwem darzyć. 
Świadek jest wiarygodny, świadek prawdę powie, 
ona zawierzy tylko właśnie świadków mowie.

Po nogach i po plecach plagi dostawały, 
a więc w czasie tej lekcji” żałośnie piszczały. 
Serce ludzkiego Henczła doznało przykrości. 
(W rocznicowym Lubinie okropności).

Pięścią w żołądek został silnie ugodzony 
(na krótko przytomności przez to pozbawiony). 
Gdy się ocknął, był zlany wodą (do cucenia), 
skuty 'i wywleczony. gdzieś do wywiezienia.

I nic nie pomogły fakty, wyjaśnienia.
Henczel skazany; idziesięć miesięcy więzienia). 
Czterdzieści pięć dni leżał w więziennym szpitalu • 
... uszkodzenie wątroby (Bieda w każdym calu).

W grudniu z więzienia listy słał poszkodowany 
do władz, by ten wyrok był anulowany.
Do lekarza w więzieniu co drugi dzień chodził, 
by mu jakąś tabletką cierpienia łagodził.

Śledczy tylko popatrzył, spytał emeryta — 
jak było. Uwierzył. Już więcej nie pytał. 
Dał przepustkę; nakazał zaraz uwolnienie. 
Henczel wlókł się do punktu na ran opatrzenie.

Rana spięta klamrami, zastrzyk otrzymany, 
lecz w szpitalu brak miejsca, teraz jest zapchany. 
Przez dni dziesięć w leżeniu dochodził do siebie, 
sąsiedzi pomagali bliźniemu w potrzebie.

dniu w nas atak gazu —' to sponiew

17go września trzech się wpakowało 
cywilów i w rewizji dom penetrowało. „ 
Zapytania o cel tej wizytu zaniechał, 
ale widząc jej. bezsens, trochę się uśmiechał.

godnie llccznicę Sierpniową

. . ..  goryczą zdziwienia, 
nas sie odnoszą dziwne pomówienia

31go z działki szedł do domu 
inwalida pan Henczel, gdy strzelono komuś 
do mieszkania petardą z tym ohydnym gazem, 
gdzie niemowlę i maluch z mamą byli razem.

Wybiegła przed dom ona z oseskiem na ręce 
i dwulatka ciągnęła — wszyscy troje w męce. 
Jej krzyk: — Co wyrabiacie?! Dzieci potruć chcecie... 
czy to wojna, że takie działania na świecie...

Michał Henczel zawołał do trzech tu zomowców:
— Czemu sprawa bliźniego jest tak dla was obca... 
Pilnujcie tych, co w parku, co was zaczepiają, 
wasze gazy w mieszkaniu dzieci podtruwają.

I pan Henczel ich wstydzi! za rozpacz kobiety, 
ale sam się szczerością naraził, niestety.
Spadły na niego ciosy w głowę, twarz, kolano.
Leżącemu na ziemi kopniaka dodano.

Wleczono go jak worek, a on tylko baczył 
by torby z pomidorami w nieszczęściu nie stracił, 
więc w swojej sprawnej ręce zaciskał uchwyty; 
daremnie, bo kopnięciem mu worek wybity.

Dojechał na komendę jako „zatrzymany”.
Krew mu się z ust sączy i krew z tej na głowie rany.
Godzina 18ta wtedy dochodziła.
Nadal bez opatrunku — 22ga już była.

W tym czasie widział scenę - ..lekcję wychowania’’, 
udzielaną młodzieży — porcję pałkowania.
Dzieciaki są twarzami do ściany zwrócone, 
ręce miały do góry wzniesiona.

Na ten^ ólac no* solidnie dniu przepracowanym 
przyszliśmy no południu. Czy w dniu zakazan-’in- 
Mamy dobre intencie. — A tu rozpędzanie... , 
W tvm dniu w nas atak mm, tn sponiewierani ■

My w Lubinie pytamy z 
czy do r~- •
o wrogość, o wandalizm, czyjaś inspiracje-? c,e. 
io na widok krwi bratniej nasz gniew miał swa >

My w Lubinie, my godnie 1‘ „ Ci. 
zamierzaliśmy uczcić pieśnią narodową, 
może i znakiem z kwiatów na placu Wolności 
aby myślą powrócić do gdańskiej przeszłości.

LUBIN W ROCZNICĘ SIERPNIOWĄ ’82 p
'a p_, W;

KLARA DĄBROWS)

My w Lubinie „niedobrzy” a wiec do karania 
energicznie sie wziełv organy ścigania

le. trlkc grzywna. wvrok lecz w szkole i w oraci 
można odczuć dotkliwie co „uczestnik” znaczy-

My.~ w Lubinie w rygory osobliwe wzięci 
^dvhvmny;„~. 1ak t0 bv dzień rocznicy świecił. 
 ■ -- .e stosowano wobec nas przemocy. ■ 

śpiewy... i do domu nie czeka iac nocy.

Zza kraty do ZBoWiDu też pismo skierował, 
przedstawił zajście, krzywdę za co pokutował... 
że nie by) obojętny. Czy ZOMO obraził 
i w ten sposób swe życie lak bardzo naraził?

Wrocław zima 1.983 r.

'Ni ftaii,
„Świadek” oskarżonemu wskazać nie jest w ulanie,
jakie to było ..kamieni rzucanie”...
Jedna ręka nieczynna, w drugiej torba była.
lecz pomysłowość „świadka" coś tam wydusiła.

(Dołcońcwnie z poprzednich numerów)
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Pojawienie się świetliste; istoty 
i wstępne bezsłowne pytania po­
przedzają zdumiewające doznanie, 
kiedy to owa jasność ukazuje u- 
mierającemu panoramiczny obraz 
jego życic. Często był on przeko­
nany, że świetlista istota zna cafe 
jego życie i nie potrzebuje żad­
nych informacji, a jej zamiarem 
jest wy łącznie skłonienie do re­
fleksji.

JV. która tak to ujęła: 
nr ta istota spytała mnie, 
| gotowa umrzeć i czy 
roi w życju, co chciala- 
pokazać’’.
nawet gdy pytanie” zo- 

naczej sformułowane, po 
siu okazuje się. że ma tę 
fść Na przykład pewien 
a powiedział, że w trak-

Pizyjemnie, gdy; ot .. >un natychmiast chrzescija- 
rzyłem z r m '?.t,to ŚWlail° skoja- 

, który po-, 
światłością 

: „Jeśli już 
to wiem, kto 
na końcu, w

. RAYMOND A. MOODY 
muzykę. Uleciałam korytarzem i 
przez drzwi na werandę obitą 
siatką. Tutaj miałam wrażenie, że 
otacza mnie chmura, różowa mgła. 
Przeniknęłam przez tę siatkę, jak­
by jej nie było, poszybowałam w 
gorę i znalazłam się w krystalicz­
nie czystym świetle, oślepiająco 
białym. Było cudowne, promieniu­
jące, ale nic raziło moich oczu. 
Nie było to światło, jakie spotkać 
można na ziemi. Nie widziałam 
nikogo w tym świetle, a jednak 
miało ono jakąś osobowość, by­
łam tego pewna. Było to światło 
doskonałego zrozumienia i dosko­
nalej miłości.

Mój umysł odebrał pytanie: - 
„Czy mnie miłujesz?”. Nie było to 
ściśle mówiąc pytanie,-ale zrozu­
miałam je tak: „Jeśli mnie na­
prawdę kochasz, wracaj i skończ 
to, co zaczęłaś w życiu”. I przez 
cały czas miałam uczucie, że 
cza mnie wszechogarniająca 
łość i zrozumienie.,.”.

3. „Wiedziałem, że umieram 
nic nie mogę na to poradzić, bo 
nikt mnie nie słyszał... Znajdo­
wałem się poza swoim ciałem, nie

miłość i życzliwość emanujące od 
światła, niezależnie od treści od- 
TeTefk Pyt3nie- l° 
jest chyba raczej w intencji, by 
umierający zastanowił ■ się nad 
swoim dotychczasowym życiem, 
zęby wyjawił, co o nim sądzi. Jest 
to niejako Sokratcsowe pytanie 
stawiane nie po to, by uzyskać 
informację, lecz by ułatwić osobie 
pytanej samodzielne wkroczenie 
na drogę prawdy. Przyjrzyjmy się 
bezpośrednim relacjom o tej zdu­
miewającej istocie.

„Usłyszałem, jak lekarze powie­
dzieli, że nie żyję i wtedy poczu­
łem, jakbym zapadl w ciemność 
i w niej płynął, była ona jednak 
w jakiś sposób zamknięta. Na­
prawdę nie znajduję słów, żeby 
to opisać. Wszystko było bardzo 
czarne, tylko gdzieś w dali przed 
sobą widziałem światło. Było nie­
zwykle jasne, ale z początku nie­
zbyt duże. Powiększało się, w mia­
rę, jak się do niego zbliżałem.

Starałem się dotrzeć do tego 
światła, ponieważ byłem przeko­
nany, że to Chrystus. Nic czułem 
wcale strachu. Było mi właściwie

wątpiłem w to, ponieważ widzia­
łem je na stole operacyjnym. Mo­
ja dusza je opuściła! Z początku 
czułem się okropnie, lecz nagle 
ujrzałem niezwykle jasne świat­
ło. Najpierw było przytłumione, a 
potem zobaczyłem wielki promień. 
Była to ogromna ilość światła, nic 
laka jak błysk flesza, po prostu 
wielka światłość. I ogrzewało mnie 
ono, czułem jego ciepło.

Było jasne, przy tym żóltawo- 
-biale, właściwie bardziej białe. I 
okropnie jasne, wprost nie potra­
fię tego opisać. Miałem wrażenie, 
że wszystko zakrywa, a jednak 
widziałem wokół siebie bardzo wy­
raźnie salę operacyjną, lekarzy i 
pielęgniarki, każdy szczegół. Wi­
działem wszystko doskonale, bp ’o 
światło nie oślepiało mnie.

Z początku, kiedy zobaczyłem 
je, nie byłem pewien, co sie dzie­
je, ale wtedy s^/iatlo spytało, po­
niekąd zadało pytanie, czy jestem 
gotów umrzeć. Jakby jakaś osoba 
ze mną rozmawiała, ale tej osoby 
nic było. To światło mówiło do 
mnie, było głosem.

A potem ten mówiący do mnie 
głos chyba zrozumiał, żc nie jes­
tem jeszcze gotów umrzeć. Tak 
jakby chcial mnie tylko spraw­
dzić. Od chwili, kiedy światło do 
mnie przemówiło, czułem się 
wspaniale, bezpieczny i kochany. 
Ta miłość, która emanowała z 
niego, jest nie do wyobrażenia, 
nie do opisania. Jakąż radością 
było przebywanie z tą istotą. I 
miała także poczucie humoru — 
daję słowo"!

świata”.' PoX.śk£r 
'"ąm u„ {eraz>e7o 
!”“ka. na mnie tam nr 
tj m świetle”. ♦
t„;.’)Vs-ta1?am ' wyszłam na kory- 
wh :.nZeby 31ę napić W0(Jy i w tym 
no ™pmcnpie, jak stirterdz™ 
wyrostka'0’’ ,nasi;ll>ilo pęknięcie mi s T' ,Kłaczkowego. Zrobiło 
mi sic ?! ‘ upadlam- Zdawało
mi się, ze unoszę się i żc moia 
piawdziwa istota poruszyła się i 
opuściła ciało. Usłyszałam piękną

cle jego ..śmierci”
tanie: jaką ma PJ-
ezało to: — Czy życie łL’- Oiuia~ 
wadziłem dotychczas ’ Jakle pro~ 
się wartościowe S W3* 
już'to, czego X temz iedy Wiem 
łom... ę raz dowiedzia-

Muszę dodać, że ws-,v... 
rozmówcy podkreślali fak?' iż'”? 
pytanie - — tak a • ’ lz idzie o jego tonac^Ł 
me miało w sobie nic z ‘ 
nia. istota owa - wszyscy ^P1C‘ 
tym ZEfadyn in się z

wyjątku czuł’ .wszechogarniającą 

Ir .kazaniu się, owa F p» “kontakt z osobą 
podkreślić, ze 

K'>'charakter tak. sa- 
K n»a ',k wtedy, kiedy 
^'“'sućłiowym „odbic- 
|> łdujaee w po7 
f przypadku moi 
E t^j.ili ie nie sly" 

głosu ani dżwię- 
odpowiada i tej 

Ki “'tni dźwiękami. 
Ł^Łast, że miało 
E 'Sue i swobodne 

stF^śli i to w spo- 
A‘e > nic istniała zad- 

ZL, nie zrozumieć 
skłaniać. ■

I^Łna wymiana me 
i s"° tezyku ojczystym 
sit "a jednak zrozumia- 

i natychmiast. 
f®'Set przetłumaczyć 

myśli na język 
rt n'usi. się pos)ug1' 

Kłowego przeżycia 
S trudności tłumaczc- 

dającego się ująć 
fT. Owa istota pra- 

kieruje pewną 
C której się tak dra- 
050 -iwila Moi rozniow- 
'Łwali zwykle sfor- 
!1T pytanie. Na przy- 
/ jesteś gotów umrzeć? 
Ugotowany do śmier- 
Kf w życiu godnego 
K 1: Czy to, czego 

,, tyciu, jest wyslar- 
w pierwsze sformuło- 
Jaiące nacisk na „przy- 
. na pierwszy rzut oka 

się znaczeniem od 
Ktepnrcli, które podkre- 
Aięiia”. Jednak moje 
£ że każdy starał się 
tę samą myśl, znajduje 
pe w opowiadaniu pcw-

i DRUGI BRZEG »>
ZDZISŁAW PODHORODECKI

wy-

® wepchnięty został An- 
8 mogłem go poznać. 
!ial oskubaną z włosów, 
L,.J,e<?nei 5tro,ly kurtkę, 
_"®ie mu malowałem, 
■° Ubrudzone tenisówki. 

Kra»jący widok, które- 
n!e tapomnę

; Bkby ochłonąłem. W 
a ®!lo się robie gęsto.

ez. °kno. Widok był
* Na dole w
K zapa'kowana ka- 
obok „• wysuniętymi 

la mtr lej’ ”po towarzy- 
-.suka’-. Nie!

: Ale 'h Zeby ai tak go 
>1 ta j6Śli’ to co 
* 5” lcJa? Na zasta- 
Oasu" M byI°’" niestety, 

■ d0 k, ’le mogłem tego 
J ■ Pi’. Za dużo wra- 
htaj

?l*>da r2 "'ystękał żaśko- 
^"leinC
bliżej , pro“ęl - roz- 
»ilec,Jk Wkley gliniarz.
^iałeT^2 poszukam 
2'i,l<ieąomnaWystraszony- z 
St c;Tebra,° mi na 

Sb. Hoże ’a mo8!sm
sie" >. ?zafcc? Nie 

k? dnie m ■eżaly sobie 
toiiej n j ..żebracz-

na wielkim vo-

‘piałem, 
berami.

— Pokazać wszystko, co wasze! 
— zwrócił się jak do prawdziwe­
go obywatela, choć nadal w gro­
źnym tonie.

Wyjąłem swoje bety na łóżko, 
ukradkiem spoglądając na An­
drzeja. Wcale mnie nie poznasyal, 
a jego zachowanie zaczęło mi wy­
jaśniać. skąd się wzięła karetka 
na dole. Gliniarz uważnie przy­
glądał się moim dokumentom. Je­
szcze raz rzuciłem okiem na „Pa­
jąka”. siedzącego bezwładnie na 
swoim „koju” Nagle osłupiałem. 
Lekarka, która również „zaszczy­
ciła”- nas obecnością, rzuciła słu­
chawki na".bialą ppściel, tuz obok 
niego. a on w jednej prawie 
chwili wyskoczył z łóżka jak o- 
parzony. zgarniając jednocześnie 
owe słuchawki i z jakimś ws rę 
tem cisnął je na podłogę.

— Ty gówniarzu! Co ty sobie 
wyobrażasz?! — ryknął roślejszy 
milicjant, chwytając Andrzeja 
„pióra” (których w zasadzie |Osia- 
ło mu już niewiele) : 
go do podłogi. — Podnoś 
tej chwili!

— Ja to podniosę — powiedzn 
lem. schylając się. Szybko> tez po­
czułem tęgiego szturchanca 
b°^ On to zwali! i on to podnie­
sie! — zagrzmial drugi md J

Zrobiło mi się bardzo zal 
drzeja. Nie miałem )ednak ża 
nej możliwości, aby mu pomóc. .

Nieoczekiwanie Andrzej zyskał wiedząc, co się tu dzieje, i skąd

(Cdn.)

co
co

Tymczasem wrócił 
zamknąć pokój i

kiedy nic kon- 
przychodziło mi do 
jeszcze mózgownicy, 

najwolniej zbierać

się wzięły te żmije i węże...
— A ty gdzie pracujesz? — 

zwrócił się do mnie ten roślejszy, 
trzymając ciągle moje dokumenty.

— Na budowie, tu. na papier- 
udawałeni pokornego, aby 

ciosu w bok. 
jakie miejsce

jak 
w do-

m 
uniknąć kolejnego 
lub diabli wiedzą, 
mógł sobie wybrać.

— Razem robicie? 
• wskazał. Andrzeja.

— Tak, razem.
— Ubieraj się i zabierz wszyst­

ko, co twoje, pojedziesz z nami! 
— padł rozkaz.

— Ale ja..., jutro..., majster..., 
muszę na siódmą..., — chcial em 
wyjaśnić, ale mi przerwał.

— Do jutra jeszcze zdążysz! 
Zbieraj się, bo nie mamy czasu 
na zabawy z tobą. -

W jego glosie mogłem odczytać 
z grubsza dalsze moje losy. An­
drzeja zabrali do ę.. na jakieś 
głębsze badania i — jak się po­
tem okazało — konsultację psy­
chiatryczną. Poczułem s 
pies wyrzucony na dwór, 
datku w deszczową pogodę, 
co miałem robić, 
krotnego nie 
oszołomionej 
Zacząłem jak

gospodarz.
zabrać klucz, na jak długo — sam 
nie wiedziałem.

— Gotowy?! — zapylał „nie­
bieski”.

— Zaraz, tylko wezmę szczotę- 
czkę wybąkałem.

— Nie będzie ci chyba potrze 
__ stwierdził zimno.

sprzymierzeńca w lekarce.
— Proszę go zostawić! On jest 

w stanie silnego odurzenia i nie 
kontroluje' swoich poczynań. 
Gdzieście go znaleźli, panowie? — 
stanęła w jego obronie. Podejrze­
wałem, że dobrze wiedziała, 
jest grane. Nie dosłyszałem,
jej powiedzieli, ale zobaczyłem za 
chwilę. ' że kiwa z niedowierza­
niem głową.

_  On też! — powiedziała wska­
zując na mnie. Stanąłem jak wry­
ty, nie wiedząc czy śmiać się, czy 
płakać. Do lego pierwszego raczej 
jednak było mi daleko. Ważne, że ‘ 
uprzedziła, ich. przed zbyt agre­
sywnym podejściem do mnie. To 
mi trochę pomogło w otrzepaniu 
się z tego wszystkiego. ' .

— Proszę go przytrzymać, gdy­
by się rzucał, ale spokojnie. Mu­
szę go przebadać, bo coś on źle 
wygląda — rzekła spokojnie, na­
kładając ' podniesione wcześniej 
słuchawki lekarskie.

_  Proszę pana, już dosyć, spo­
kojnie.' proszę oddychać -- zwró­
ciła się przyjaźnie do Andizej.i. 
którego ..niebiescy”, swoimi wiel­
kimi łopatami, opartymi na jego 
ramionach, wduszali w pościel, a 
en bladł w moich oczach.

_  Nie tak mocno, panowie

dział ani słowa. D°P1E*p-. T.
zaczęła so badać, próbował się 
rjwę ’SS ™

d.iwnte.
B ,phranvch Zaskoczony
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A więc oddajmy się wspomnieniom...

I NIKT
NIE PYTAŁ
ZA ILE

trasę

$

listę 
wozy

woli, kiedy pokonywało się 
na pamięć...).

Jedną z nysek obrzucono zgni­
łymi pomidorami. Ktoś krzyknął: 
Łamistrajki!

W piątek w „Konkretach" 
zala się informacja: „Do straj^' 
inrvrn nn«7iii«nw<!iiv
KGHM...” ( , ____ _
czyński powiedział: Pan 
musi napisać! Piszę.

w kopalni, 
tu zna, każdy wie, że 

sługusem dyrekcji, 
koledzy, my nie mo­

nie wolno strajko-

największej dolno- 
Wrocławia 

Kombi - 
Miedzi 

sierpnia 
Liczono

Gdy w piątek rano Józef Lesz­
czyński (20 lat za kółkiem, w tym 
10 w Zakładzie Transportu) od­
prowadził swój autobus do bazy, 
na placu manewrowym stało już 
mnóstwo wozów i falował tłum 
kierowców... Dyskutowano, prze­
krzykiwano się wzajemnie. Naj­
zagorzalsi byli ci młodzi. Wiado­
mo, młodość najłatwiej daje się 
ponieść emocjom. Podszedł do sej­
mikującej grupy.— Co jest chłopy?
— wrzasnął, by przekrzyczeć.
— Jak to co? Strajk robimy! — 
Czyście poszaleli? Jaki strajk? W 
imię czego do cholery? — A co 
dziecko jesteś? Nie wiesz że wszę­
dzie strajki? Jak nie będziemy 
strajkować, to gówno dostaniemy!

O 12 wręczono dyrekcji 
postulatów. O 13 wszystkie 
wyjechały w trasę. O 14 rozpo­
częła się pierwsza tura rozmów 
pomiędzy Komitetem Strajkowym 
a dyrekcją zakładu.

Wówczas nikt nie mógł mieć pe­
wności jak rozwiną się wydarze­
nia w zagłębiu miedziowym. 
Trzeba było przygotować się na 
wszystko. Te przygotowania były 
i tak przysłowiowym dzieleniem 
skóry na niedźwiedziu, bo nikt nie 
wiedział, jaką decyzję- podejmie 
załoga. Jednak prace nad planem 
przejęcia przez Zakład Transportu 
na czas jakiś dowozu załóg do 
zakładów pracy KGHM były kon­
tynuowane. Czas wykazał mądrość 
tej decyzji. W czwartek 28 sierp­
nia ogłosiły strajk solidarnościowy 
załogi PKS. Nie wyjechał z zajez­
dni ani*  jeden autobus.

— Chłopcy — Leszczyński sta­
rał się zachować spokój, zapanować 
nad emocjami — pogadajmy spo­
kojnie. Krzyczycie: strajk! Proszę 
bardzo, możemy zrobić strajk. 
Ale co dalej? Poza tym nie ma 
tu wszystkich. A o strajku musi 
zdecydować większość. A jakie 
macie postulaty? Popatrzyli po so­
bie. Oprzytomnieli. Ktoś krzyknął: 
Z Wybrzeżem się solidaryzujemy, 
nasze kopalnie też strajkują! Ńó 
i bardzo dobrze, ale co z tego? 
Pytam, czy macie już jakieś po­
stulaty? Nie9 No to chodźcie pod 
wiatę, poczekamy na wszystkich, 
naradzimy się. Poszli. Tłum gęst­
niał W ten tłum wpatrywało się 
dziesiątki par oczu z pobliskiego 
budynku . administracji. Pytanie 
było jedno: co postanowią? Te o- 
czy widziały jak odprawiono dy­
rektorów Gancarczyka i Ochela. 
Tu, w biurowcu, spodziewano sic 
najgorszego. Bo nikt nie wiedział, 
że dyrektorom powiedziano: prze­
praszamy was panowie, chcemy 
się sami naradzić, powołać komi­
tet. Potem do was przyjdziemy, 
żeby pogadać. Dlatego odeszli.

zaczął — wszyscy, jak tu stoimy, 
popieramy Wybrzeże i postulaty 
naszych kolegów z kopalń i in­
nych zakładów kombinatu, które 
jak wiemy strajkują. Ale wiemy 
też jaka jest sytuacja. Wiecie, że 
ja też pracowałem 
Każdy mnie 
nie jestem 
Wierzcie mi 
żerny, nam
wać! Musimy wozić ludzi do ko­
palń. Tam jest wszystko trzyma­
ne pod parą. Komitety strajkowe 
pertraktują z dyrekcjami. Jak się 
dogadają, rusza wydobycie. To, 
co wynegocjują, będzie diabła 
warte, jeśli my im nie pomoże­
my. A możemy im pomóc tylko 
siedząc za kółkiem. Czy wyobra­
żacie sobie, jakie byłyby straty, 
gdyby zalało kopalnię? Powta­
rzam! Spiszmy postulaty, żryjmy 
się z dyrekcją, ale pracujmy. To, 
że kogoś z was nazwano dziś Ja.~ 
mistrajkami jest zwyczajną głu­
potą. Tego nie powiedział czło­
wiek w pełni świadomy obecnej 
sytuacji. Jeżeli zastrajkujemy, to 
ci sami górnicy, których byśm.y 
strajkiem dziś niby popierali, bę­
dą nam jutro jhuli w twarz. Ta­
ka jest prawda. A teraz decyduj­
cie. Zdecydowali. Będziemy jeź­
dzić. Wybrali komitet strajkowy. 
Przewodniczącym okrzyknięto Le­
szczyńskiego. Zaczęto spisywać po­
stulaty. Do wiecujących podszedł 
dyrektor Marczyk. — Panowie, 
nie wiem, co postanowiliście, ale 
w bufecie czeka na was śniada­
nie. (O tym bufecie będą mi póź­
niej w kółko opowiadać. Była na­
wet kawa Prawdziwa. Bardzo się 
przydała w ciągu tych pięciu pa­
miętnych dni, kiedy każdy z nich 
urywał z doby po dwie godziny 
na sen. Kiedy z bezsenności i. wy­
czerpania puchły powieki, ręce 
dzierżyły kierownicę tylko siłą 

Wspomina Kazimierz Szpanko, 
kierownik wydziału eksploatacji-’ 
Czegoś podobnego nigdy nie wi­
działem. Nie wyobrażałem sobie, 
że ci chłopcy są w stanie tyle 
wytrzymać. W ciągu doby prawie 
nie spali. Wciąż za kółkiem. Kie­
rowca wracał do bazy i padał jak 
martwy na kierownicę. Do posił­
ków trzeba było ich gonić siłą. 
Statystyczny kierowca przejeżdżał 
w ciągu dnia nawet do sześciuset 
kilometrów, a jeszcze musial obsłu­
żyć samochód i robił to. Nikt nie 
narzekał. Nikt nie zadał pytania: 
panie kierowniku, za ile? Tych 
pięciu dni nie zapomnę do końca 
życia.

Wspominają kierowcy:

Od wielu dni strajkowało Wy­
brzeże. Wieści o strajkach nad­
chodziły wciąż i zewsząd. Strajk 
pracowników komunikacji spara­
liżował życie 
śląskiej metropolii 
W Zakładzie Transportu 
natu Górniczo-Hutniczego 
już od poniedziałku 26 
pełniono ostry dyżur, 
środki transportu przystosowane 
do przewozu ludzi. Na wszelki wy­
padek...

Arterie komunikacyjne zagłębia 
zaroiły się samochodami z emble­
matami ZT KGHM. W bazach nie 
zostało nic, czym od biedy można 
byłoby przewieźć choćby kilku lu­
dzi. Za szybami nysek, żuków, 
osinobusów, nawet uazów kwitły 
sporządzone z zeszytowych kartek 
tablice: Lubin Główny, Polkowi­
ce, Rudna... W czwartek 28 sierp­
nia przekazano informacje o straj­
kach w ZG „Polkowice”, ZG „Ru­
dna”. ZG „Sieroszewice”, w „Leg­
niecie”.

— Jak się rzucili do mojego 
uaza, zamknąłem oczy, żeby nie 
widzieć. Ruszyłem, kiedy krzyk­
nęli, że można jechać. Jak wysia 
dali, naliczyłem trzydzieści siedem 
osób! Nie wiem jak się pomieści 
li...

W sobotę przyjechali do 7.., 
du Transportu przedstawicieli 
mitetow strajkowych 7 
KGHM. - Koledzy, mamyZ 
prośbę w imieniu naszych ,^-as 
Nie strajkujcie! Od was i °g’ 
jak się sprawy u nas 
Prosimy was w imię naszej wS' 
ne] sprawy — nie strailmw , 
Leszczyński przekazał im der!?- 
załogi. Podziękowali. Odjechali 
spoko jeni!

— Nie miałem pojęcia, że do 
nysy wejdzie dwadzieścia siedem 
osób. Nie wiem, jak to się stało, 
że się ten mój gruchot nie roz­
leciał, a cisnąłem do dechy...

— Jak mi wlazła do berlieta 
setka osób, pomyślałem: złamie 
się jak dwa razy dwa cztery. Ale 
wytrzymał. Nie wiem, jak, ale wy­
trzymał. Może on też rozumiał, że 
musi...?

jących doszlusowały załogi: .."zt 
KGHM...” O to się wściekli, Lesz- 

o tym

.Leszczyński stanął tak. by go 
wszyscy widzieli. — Koledzy —

i do tych 
ciągu tyc 
nie zap'" 

prac®'

Nie mieliśmy prawa 
pieniędzy. Przecież w t 
pięciu dni nikt z nas 
tal co za to dostaniemy. flje 
waliśmy dla wspólnej sPra"^J,ąta- \ 
dla pieniędzy. I myśl 
piliśmy słusznie.

Dyrektor Gancarczyk zadał py­
tanie: czy panowie są upoważnie­
ni przez załogę do podejmowania 
decyzji w jej imieniu? O tym za­
pomnieliśmy. Jeśli tak, proszę to 
uzgodnić. Proponuję następne 
spotkanie o godzinie. 17. O 16 nie 
było już żadnych wątpliwości. Za­
siedli do pertraktacji. Z jednej 
strony przedstawiciel załogi: Lesz­
czyński — przewodniczący' Komi- 

stcajkowego — i członkowie 
Witkowski, Pytlarz, Batko, Mucha 
Semp, Piszek, Gach. Z drugiej 
Strony dyrektorzy, sekretarz Ko­
mitetu Zakładowego partii, prze­
wodniczący Rady Zakładowej. 
ŁtówZywkl-PrZekaZa’ listę P°slu- 
olso p Pierwsz>™ punkcie na­
pisał . popieramy słuszne żądania 
sti ajkujących załóg Wybrzeża. W 
następnych wylali własne, nagro­
madzone przez lata żale...

bvh?Zinlier^ Semp ^Pominą: To 
układy PrV We dżentolmeńskie 
™ / Przyznają, że się tego nie 
spodziewałem. Sporo naszych no 
prost^kt0 by’y o®ńlPt™skPad 
Prosty kierowca ma sip • 
dem' °Nasi:h kierowania zakla- 
prz7-padkoehPartnerzy' w taklch 
wy^śni^ wszystko dokładnie 
jSa wdlb\weełZnokreplaClW’ bez owi' 
siągnęliśmy szybka0™^"11™'6

Obchodzimy dziesiątą rocznicę narodzin
Ten c.hrągly jubileusz przywołuje wspomnienia i w . 
Lj pmLći odżywają wydarzenia, które ws rzą ngy Pol 
ską, zapoczątkowały drogę do wolności 1 demokracji.

W sierpniu i wrześniu 1980 roku Zagłębie
lo areną wielu ważnych wydarzeń. Wiele z nich report y 
tygodnika „Nowa Miedź” (rozwiązanego po wprowadzeniu 
stanu wojennego) opisywali i komentowali, dając swiade 
ctwo o prawdzie tamtych dni.

Z tej ważnej okazji - czując się spadkobiercą rozwiąza­
nego tygodnika — postanowiliśmy sięgnąć do Pu^a^‘ 
sprzed dziesięciu lat. Sądziliśmy, ze wsrod starych publika 
cji znajdziemy takie, których fragmenty będzie można prze­
drukować, aby przypomnieć, jak było. Niestety, okazało się, 
żc większość numerów „NM” z sierpnia i września lUow i 
ku wyparowała” z archiwum. Zniknęły więc bezcenne 
świadectwa historii. W jednym z zachowanych numerów 
(„Nowa Miedź” 19 z 20.09.1980) znaleźliśmy reportaż Janu­
sza Dobrzańskiego „I nikt nie pytał za ile”, który opowiada 
o jednym z epizodów gorącego Sierpnia 1980 w Zagłębiu 
Miedziowym.

Sądzimy, że będzie to interesująca lektura. Ciekawi też 
jesteśmy,'gdzie są i co robią dzisiaj bohaterowie tego repor­
tażu?

— Kiedy się to wszystko skoń­
czyło — mówi Leszczyński — P17-*  
jechali do nas przedstawid.ee 
komitetów strajkowych, żeby P°' 
dziękować- I to były chyba naj 
piękniejsze chwile w moim 
Później przekazano nam pienk' 
od strajkujących załóg. Niby ś8^ 
żeśmy się napracowali, choć we 
nie musieliśmy. Sporo tego 
— po piętnaście, po dziesię 
sięcy. Nie wzięliśmy z tych L.

' niędzy ani grosza. Wszystkie P 
kazaliśmy rodzinie naszego ko 
który w tych dniach zgi* 1^ 
wypadku drogowym.

przedstawid.ee


Polska Miedź 9

defensywa

regułar-

SZANSA
W MŁODZIEŻY?

ROBERT STARSKI

?OMOC I NAPĘD

0-

ZAGŁĘBIE - BOLOGNA j

REMIS 
W ZABRZU

kalendarza, 
wiadają, że

impreza ta 
sportowego 

zapo-

fonów: 478-526, 478-527. Warto się ' 
pośpieszyć bowiem nie wiadomo 
czy telewizja zechce transmitować . 
mecz. „ ;

Kilka dni‘temu w Lubinie goś­
ciła ekipa włoskiej telcwizjń_Jrit£^j 

W sumie perspektywy bloku de­
fensywnego mało optymistyczne. 
Zbyt wiole znaków zapytania i 
wiele niedomówień.

■den mecz. Po co kupiono Słowa­
kiewicza? Za te pieniądze można 
było kupić młodych, perspekty­
wicznych -defensorów.

Dopiero kilka miesięcy temu 
ściągnięto za 150 milionów z Gło­
gowa Dariusza Lewandowskiego. 
Jeden z najlepszych bocznych o- 
brońców w trzeciej lidze, otrzymał 
bodaj ze cztery szanse udowodnie­
nia słuszności transferu. Ale nikt 
nie doznał olśnienia. Między trze­
cią a pierwsza ligą jest jednak 
trochę różnicy. Lewandowskiego 
czeka sporo roboty, ale z tej mąki 
może być chleb. Tylko, że trener 
Świerk musi pozwolić mu grać.

I na tym kończą się aktywa. No 
może nie tak zupełnie do końca. 
W Miedzi jest wypożyczony Wojt- 
kowski, który wiosną zagrał kilka 
drugoligowych spotkań i strzelił 
nawet gola. Sylwetką, sposobem 
poruszania się, przypomina trochę 
Jerzego Gorgonia. Trener Jastrzębo­
wski ustawiał go na pozycji defen­
sywnego pomocnika, ale chyba nic 
nie stoi na przeszkodzie, by ten 
młody chłopak przyzwyczajał się 
do roboty stopera.

Realnie trzeba się liczyć 
dojściem Adama Zejera, Stefana 
Machaja. Jarosława Góry. Odszedł 
Kudyba. a w przypadku korzyst­
nych transferowe propozycji odej­
dą i Godlewski, i Szewczyk. Takie 
są po prostu realia.

A co po nich? Wypada sobie 
życzyć, żeby pozostał Dariusz Mar­
ciniak, który jest już jednym z 
dowodów na to. że kiedyś w kraju 
nad Wisłą, potrafiono kształtować 
napastników z krwi i kości. Jego 
partnerem powinien być i dobrze 
by było, żeby stało się to jak naj­
szybciej — Piotr Tyszkiewicz. 
Przybył aż z Olsztyna w poszuki­
waniu złotej krainy. Ambitny, nie- 
samowieie pracowity i duży talent 
o sporych umiejętnościach. Brak 
mu trochę spokoju, podbramkowej 
dojrzałości, ale kiedtf wyzbędzie 
się kompleksów z powodu niedo­

ZA ROK?
Pomarzyć zawsze można. Sytu­

acja finansowa klubu skłania do 
odkurzania własnych utalentowa­
nych piłkarzy. Gdy pojawią się 
pieniądze, będzie się kupować, cho­
ciaż tak naprawdę, to w Polsce nie 
bardzo jest na kogo wydawać oie- 
niądze.

Czy za rok jedenastka Zagłębia 
wyglądać będzie następująco: Kę­
dziora — Cymbała. Wotkowski, 
Lewandowski — Ciliński. Szew­
czyk, Górski, Grech — Tyszkie­
wicz, Marciniak. Ołbiński? 
Szczerze mówiąc, ten zespół byłby 
zdolny do wywalczenia mistrzostwa 
kraju, jak i do drugoligowego 
spływu. A mimo wszystko świat 
należy do odważnych;..

>. ° debiutu Zagłębia w europej- 
kiiv pucllarach pozostało jeszcze 
l5 -a W>dni — 19 września, godz.

wiadomo, że mecz 
ton; U«. bardzo duże zaintereso- 
łecziri• Bilety idą jak świeże bu­
do k•’oc’aż ich cena nie należy 

~ 4°’ 3°- 20 tySiĘCy- 
prm.in “n .y wl°skiegó futbolu nie 

CzvnHe?na^ żałować pieniędzy.
■ JeSZCZe S!>’ najlepiej 

cyj&rn S1<> w dziale organiza- J 5W Zagłębia - numery tele-

wymagający. W finale turnieju o 
puchar burmistrza Wschowy 
Miedź zmierzyła się z Avią i po 
90 minutach gry rezultat spotka­
nia brzmiał... 1:1. Dopiero rzuty 
karne przesądziły o triumfie Mie­
dzi. Najlepszymi legniczanami by­
li: Robert Muranowicz i Andrzej 
Słowakiewicz. W zespole gospoda-

y £ Elirzej- W P^yPadku 
wyjazdu Kujawy, Wójcika, braku 
jakichkolwiek postępów ze strony 
Pietrzykowskiego i Chwaliszew- 
Skiego, dojdziemy do wniosku, że 
za ro.c obrona może-być najsłabszą 
stroną drużyny. Nie nie dzieje się 
bez przyczyny. Mszczą się błędy 
transferowe popełnione przez mi­
nioną ekipę rządzącą...

Nikt nie jest w stanie zrozu- 
2?1?., ,P? jakie licho kupowano 
Sybilskicgo z ŁKS-u, który raptem 
rozegrał w barwach Zagłębia je-

Wydawaloby się, że w dzisiej­
szym piłkarskim świecie przepeł­
nionym gonitwą za ligowymi pun­
ktami nie ma miejsca na potyka­
nie się z amatorskimi drużynami. 
Kluby naszego regionu postępują 
jednak inaczej. Znane są wypady 
jedenastki Zagłębia Lubin do Po­
goni w woj. leszczyńskim.

dwa lata siać sie

w zespole juniorów Zaałebi-i niezłe recenzje Jacc^
kora oraz Mariusz Błachuta. Mała 
c^sn atutóW' ale potrzeba dużo 
składu Wył^rzel‘i-do Pierwszego 
UMm™W b’m Inemencie uparcie 
upomnę się o trochę już za nom- 
niancgo oorońcę Miedzi — Andrzc- 
r, Cyln',al<:' który przed dwoma' 
ZiMon^f c d° le.gnickieKo klubu z 
Zielonej Góry. A grywał regular- 
n!e w narodowej drużynie junio­
rowi To bystry chłopak, znający 
Się na robocie bocznego defensora. 
Na finiszu trzeciej ligi doznał 
przykrej kontuzji i nie notrafi 
'dojść do siebie. Stąd może wyni- 
ka, że w Miedzi nie otrzymuje 
szansy. Aic Cymbała przydałby się 
W Zagłębiu i to od razu. Im prę- 
czej oswoi się z ekstraklasą, tym 
lepiej będzie dla rodzimego futbo- 
lu...

hronnie zbliża się termin 
NieuC"ego dwumeczu. Debiut 

i'llC”ar°lki Zagłębia w europejskich 
ach niewątpliwie stanowić 

»uci'a„ zamknięcie pewnego roz- 
ijędzio 7 historii klubu, w historii 
dzi»!u inej w Lubinie. W futbo- 
eilRi. ^hronna koleją rzeczy jest 
ju n‘e warty- Starszych..utytuło- 
>a!’a zastępują młodsi, którzy 
",an5'Ciiia sran.st; udowodnienia 

klasy na niurawic. Odejdźmy 
s"e'h -ile od rozważań na lemat 
pa ch'y pucharach czy tego z kim 
szafhie W lidze wygra bądź prze- 
Zag Zastanówmy się. czy w Lubi- 
(?“■ jarzono odpowiedni grunt 
iaCj nnianę kadr...

BRAMKARZ
„vWalizacia Koszarskięgo i Baki 
1 ^uie piłkarskie środowisko nie 

ci<SC i niż konflikt w Zatoce Pers- 
iall-e Obydwaj bramkarze z dużą 
l* ;' orawdopodobieńslwa dotrwa- 

końca sezonu. Obaj marzą 
^granicznych klubach. A co po 

"pHczkiewicz do niedawna był 
rneiem 3 w Zagłębiu. Wypoży- 

““ono go do Miedzi i była to wię- 
“ 'n-ż trafna decyzja. W legnic- 
51 klubie ..Płaczek” przynajmniej 
, ogra a w przypadku katakliz­

mu zawsze może wrócić.
Nie została po tej trójce spalona 

,iemia. Obecnym numerem 3, a 
„a niektórych meczach nawet nu­
merem 2 jest Jędrzej Kędziora. 
Do Lubina trafił z Gostynia. Suro­
wy egzamin przeszedł w zespole 

; juniorów, a w minionym ;-

® klasie międzyokręgowej. 
dziestoleini chłopak v.\..

strzegania go przez trenera, powi- 
nIw bya silnym punktem zespołu.

wraz z Lewandowskim trafił do 
Lubina Mariusz Olbiński. Bardzo

L dobrze panujący nad piłką 
7n'i iclk‘ ■ Nle rozpieszczany w 

Jest chyba bliski stałego 
macv w adu- Kilka miesięcy p. acy w nowym otoczeniu powinny 
juz procentować. Taki układ stwa­
rzałby szansę, że Zagłębie wyzbe- 
dzie się w końcu asekuracji i 
zaczme grać trzema napastnikami 
z prawdziwego zdarzenia,..

W środku pola nadmiaru na­
stępców nie widać. Marcin Ciliński 
chyba nie wybije się ponad śred- 
niactwo. Za dobry na rezerwy i 
nie przekonujący na pierwszy 
skład. Typowa zapchaj dziura. Mo­
że się w końcu przebudzi?

Sporo nadzięi wiąże się z cho­
cianowską dwójką: Lesławem Gro­
chem J Januszem Najdkiem. Z 
pewnością są to bardzo utalentowa­
ni chłopcy i dobrze się stało, że 
trafili do Lubina. Tylko, że oni 
.są na takim etapie piłkarskiej e- 
dukacji, że powinni już wąchać li­
gową murawę. Jeżeli konserwatyw­
ny Świerk nie chce dać im szan­
sy. to powinni poznać póki co dru­
gą ligę w Miedzi. Przez najbliższo 
12 'miesięcy muszą zakończyć e- 
dukację. zdać piłkarską maturę i 
pokazać się sportowej widowni. I 
znów powrócę do Miedzi. Warto 
by .się przyjrzeć uważnie młodemu 
Wojtkowi Górskiemu — to jeden 
z rodzimych talentów. Złoty spar- 
takiadowiec. przeszedł Domyślnie 
drugoligowy chrzest. Jeżeli pozbę­
dzie się tremy i nabierze pewnoś­
ci, powinien mieć miejsce w lep­
szej drużynie niż Miedź...

le zdobył Marciniak (20 i 69 min.).

hniV«.oń (‘od 76' nun. BaluszynsW,

sezonie 
Domyślnie zdał piłkarską maturę 

- ■ • ----1—Dwu- 
..... warunkami 

fizycznymi przypomina nieco Ko- 
sząrskiego. Zresztą gra podobnie 
jak pan Krzysztof. Pewnie na li­
nii bramkowej, pewny chwyt, u- 
miejętneść „dogadania się” z o- 
brońeami. Słabszą stroną jest gra 
na przedpolu, ale ostatecznie nie 
każdy jest Baką... Jędrek." który 
widzi siebie w roli wyłącznie 
bramkarza ekstraklasy, póki co o- 
swaja się z pierwszą ligą. Odporny 
na podchody ze strony działaczy 
Ltcha. powinien już za rok otrzy­
mać swoją wielką .szansę. Ambicja 
jest jego wielkim plusem. A doj­
rzałość i tak przychodzi z latami 
grama, a nie siedzenia na ławie... 

Tuż za nim jest Jacek Kikowski 
- tegoroczny brązowy medalista 
mistrzostw Polski juniorów. Rok 
wcześniej jako .zawodnik Zamętu 
Przemków świętował złoto ha spar-

Natomiast piłkarze Miedzi bez 
porów przyjęli zaproszenie od Jo- 
efa Lewandowskiego — prezesa 
Andrzeja Najdziona - kieroWl 

ia drużyny Avia Siedlmca ko o 
Wschowy do zagrania w turmuu. 
Podopieczni Jerzego Jastizęliow 
'kicgo zmontowali drugoligowy. 
i-kjad i pokazali w sąsiednim woje- 
uódzlwie kawałek dobrego lutbo- 
U.. chociaż przeciwnicy mebyl, zbyt 

stale do 
Działacze Avii 

wiuuuj.1. 9 września na b“skp 
w Siedlnicy zagra samo Zagłębie 
Lubin. Naprawdę piękna sprawa 
warta powielenia przez wszystkich 
ligowych potentatów.

rzy wyróżnili się: Bartkowiak, 
Gasztych, Andrzejewski i Andrzej 
Hubert.

Zapowiada

“onlm^--

MIEDŹ W SIEDLNICY
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W zeszłym roku trzcina autoka­
rami jechało 131 pielgrzymów; te­
go roku — dokładnie 10 sierpnia
— w 10 autokarach pojechało 480 
pątników. Grupy były z Brzegu. 
Głogowa. Lubina, Szczecina, Wro­
cławia i Zielonej Góry.

Po nabożeństwie w Niwniku 
koło Oławy, całość poprowadził 
ks. Stanisław Draguła, sekretarz 
Wrocławskiego Komitetu ds. Po­
mocy Parafiom w ZSRR. W zani­
kającym deszczu trasa wiodła 
przez Kraków — Brzesko — Jasło
— Sanok. Zatrzymaliśmy się w 
Jasieniu koło. Ustrzyk. W tutej­
szym kościele znajduje się orygi­
nalny obraz MB Rudeckiej. Ponie­
waż wykonanie kopii obrazu prze­
ciągnęło się, zostanie ona dostar­
czona do Rudek w innym termi­
nie. Po rannej mszy — przejazd 
do Przemyśla. W katedrze prze­
myskiej modły- za pomyślność w 
pielgrzymce. Autokary stają w 
Mościskach — Szolgini. Polska od­
prawa trwa krótko. Radziecka — 
ponad półtorej godziny; w sumie 
i tak krótko. Jest bardzo gorąco. 
Pojazdy wzbijają tumany brązo­
wego kurzu, leżącego na asfalcie. 
Mijamy kolejkę samochodów, oso­
bowych jadących w kierunku Pol­
ski. Liczy chyba z 10 km długo­
ści. To skutek polityki władz ra­
dzieckich, które zaniepokojone 
wywozem towarów na zachód o- 
kreślily połowę sierpnia jako osta­
teczny termin prawa przekracza­
nia granicy przez obywateli ra­
dzieckich legitymujących się 
wkładką paszportową.

Z obu stron szosy pasy zieleni 
utrudniają wgląd w panoramę 
pól. Drzewa osiągnęły 12—15 m 
wysokości. Przed nimi, od strony 
szosy, gęsto nasadzone krzewy 
tworzą kurtynę. To pozostałość po 
epoce zasłaniania ugorów. Jak 
mówią bywalcy i tak nastąpiła 
zmiana, bo z krajobrazu szos zni­
kają wieżyczki kontroli ruchu 
drogowego. Przejeżdżamy przez 
Mościska i Sądową Wisznię. W 
Gródku krótki postój. Kilka osób 
zostaje u krewnych i znajomych, 
którzy czekali przy parkingu. O- 
bok płynąca rzeka Wereszyca za­
pełnia wielki staw oraz dzieli mia­
sto na dwie, części: zachodnią — 
z tartakiem i wyżej położoną 
wschodnią, z dominującym nad o- 
kolicą kościołem...

Po półgodzinnej jeżdzie autoka­
ry zatrzymują się przy kościele 
w Rudkach, Czekają miejscowi na 
nas i jest ich coraz więcej. Pyta­
ją o proszki, mydło, odzież, modli- 
tewniki. Rozmowom towarzyszą 
życzliwe uśmiechy. Patrzę na 
piękną sylwetkę kościoła i pobli­
ską dzwonnicę, na dachu której 
rosną drzewka. Po wieloletnich 
staraniach, w zeszłym roku, Pola­
cy odzyskali swój przybytek sa­
kralny, a unici doczekali się cer­
kwi dopiero wiosną. Wnętrze tary 
nosi ślady licznych zacieków, ale

Polskimi śladami

JAN BILIŃSKI

ulicę, 
prze­

ze nocą-Ukraińcy zawiesili na ko- 
' ściele swoją żółto-niebieską flagę.

Rano, ktoś zauważył i zdjęto ją. 
Ta forma manifestacji ukraińskiej 
wywodzi się z obaw przed powro­
tem Polaków na Pódole...

■ Następnego dnia rano, po mo­
dlitwie, wyjeżdżamy do Lwowa. 
W mieście ulice brukowane, od lat 
nie reperowane, są wyboiste i 
trudno przejezdne. Dworzec kole­
jowy akurat przechodzi kurację 
odmładzającą, zaś kościół Sw. El­
żbiety, bez szyb, z licznymi zacie­
kami na ścianach wewnętrznych, 
wygląda jak ruina. Nieco dalej w 
kierunku centrum, na wzgórzu, 
wznosi się grekokatolicka katedra 
Sw. Jura. Jest w dobrym stanie, 
gdyż przez lata użytkowana była 
w charakterze cerkwi prawosław­
nej, tego roku zwrócona unitom. 
Autokary zatrzymują się przy bo­
cznej ulicy, na północ od gmachu

— na szczęście — zachowały się 
większe partie cennych fresków 
barokowych. Równie piękna jest 
ambona w kształcie żaglowca. 
Prace remontowe postępują szyb­
ko pod kierunkiem młodego pro­
boszcza.

Kościół zapełnia się szybko, na 
długo przed nabożeństwem: mil­
czące spotkania, wymiana spoj­
rzeń, licznych gestów. Mszę cele­
bruje czterech księży. Nastrój 
podniosły, pełen wewnętrznego 
skupienia, oczy zapełniają się łza­
mi. Pątnik z Brzegu gra na orga­
nach elektronicznych, które są da­
rem dla kościoła rudeckiego. Chó­
ralny. śpiew kołysze wyobraźnię, 
przenika z wnętrza na 
wzbudza zainteresowanie 
chodniów. Licznie przybyli zapro­
szeni Ukraińcy. Podobnej liczby 
wiernych w dziejach tego kościo­
ła jeszcze nie było. Na oczach 

mieć zdjęcie od Polaka i 
adres... P°daje

Ratusz odmłodnial
lwy po. dawnemu strzet *" 1^ 
bramy. Dalej, ulica Ruska4 4eg0 
mej katedra obrządku ormPr2y 
skiego. Odnowiona, ale zamkS’ 
W prawo gmach arsenału z 7, 
sow króla Władysława Iv r»i ■ 
rolę muzeum. Nie zmienił Z 
funkcji budynek II liceum Lin’ 
tramwajowa na Wysoki Zamek 
zlikwidowana. Pozostał ślad 
formie inaczej ułożonej' kostki 
granitowej. Powyżej kościół „i 
cow karmelitów, z zewnątrz odno 
wiony, też zamknięty. p0 półgo 
dzinnej wędrówce w górę stoku 
dochodzę do płaszczyzny widoko 
wej poniżej kopca Unii Lubelskiej 
W .kierunku północnym widok na 
Zniesienie. W alei kasztanowej nie 
ma jak dawniej ławek, na któ­
rych przesiadywali starsi lwowia­
nie. Po odpoczynku podchodzę na 
kopiec, porośnięty starodrzewem. 
W kilku kierunkach roztacza się 
stąd rozległa panorama. Ponad 50 
lat temu stąd właśnie często oglą­
dałem odległy o 100 km grzbiet 
Karpat. Za nami zostaje Kulpar- 
ków z nadal funkcjonującym za­
kładem psychiatrycznym, pamięta­
jącym czasy austriackie, Sokolni­
ki, Pust.omyty (miasto rejonowe). 
Na trasie zabieramy stojących na

wiernych delegacja pielgrzymów 
składa dary — paramenty kościel­
ne.

Po nabożeństwie autokary roz­
jeżdżają się do różnych wsi. Nasz 
jedzie do Beńkowej Wiszni, odle­
głej o dwa kilometry. Pilotujij 
miejscowe kobiety. Wraz z cztere­
ma osobami jestem goszczona w 
małym, domku. Czystość wzorowa, 
do dyspozycji dwie izdebki. Ko­
lacja prawie wystawna, a rozmo­
wy toczą się do północy. Gospo­
dyni jest córką z małżeństwa mie­
szanego: ojciec Polak, matka — 
Ukrainka, która asystuje w roz­
mowie. Obyczaj podziału narodo­
wego utrwaliły wieki: za ojcem 
narodowość otrzymywali synowie, 
za matką — córki. Tak żyły dwie 
nacje, życzliwe sobie do I wojny 
światowej. Ingerencja austriacka, 
a następne innych sąsiadów Pol­
ski, rozwarstwiły społeczność po­
dolską na dwie zantagonizowane 
siły. II wojna światowa wniosła 
elementy bratobójcze. Szerokim 
strumieniem polała się polska 
krew. W Rudkach podczas cofania 
się wojsk niemieckich w lipcu 
1944 r., ukraińscy strzelcy wybo­
rowi zastrzelili kilku oficerów 
Wehrmachtu Niemcy wzięli 20 
Polaków. Interweniował miejsco­
wy Polak, biegle znający język o- 
kupanta. Wskazał na Ukraińców. 
Zakładnicy zostali wypuszczeni. W 
kilka dni później na ulicy bande­
rowiec zastrzelił Polaka. W odwe­
cie Polacy zastrzelili 20 Ukraiń­
ców...

Po nocnym odpoczynku spotka­
nie w kościele. Dowiadujemy się,

Opery. Idziemy do katedry. Jest 
po renowacji i prezentuje się oka­
zale, zresztą cały czas od zakoń­
czenia II wojny światowej służyła 
zarówno katolikom, jak i unitom, 
którzy nie chcieli chodzić do cer­
kwi grekokatolickich zamienionych 
na prawosławne. Żałosny widok 
przedstawia kościół ojców jezui­
tów. To prawie ruina barokowej 
budowli. W niej przez wiele lat 
składowane były zbiory Ossoli­
neum, których rząd. ZSRR dotąd 
nie zwrócił Polsce. Leżały i zacie­
kały.

Mszę w katedrze celebrowało 
pięciu księży, w tym trzech z na­
szej grupy pielgrzymkowej. Wnę­
trze zatłoczone. Wieść o przybyciu 
pielgrzymki ściągnęła mnóstwo 
miejscowych. Nie tylko . zresztą 
Polaków, przybyli i Ukraińcy w 
różnym wieku, nie ulegający, wi­
dać, nastrojom nacjonalislycznym. 
Modlitwa łączy, jednoczy . serca, 
łagodzi konflikty... Po mszy pode­
szła do mnie starsza kobieta:

—■ Jestem na zdjęciu, zapłacę, 
ale _ przyślijcie kilka fotografii. To 
mój wielki dzień w życiu, na któ­
ry długo czekałam...

Zapisuję adres, ale odmawiam 
zapłaty: nie trzeba. Kobieta szep- . 
cze: Bóg zapłać. Jej drżące usta 
i łzy w oczach wyrażają głębię 
wzruszenia.

Kilka kroków dalej rozmawiamy 
z Ukraińcem. Krótko i dobitnie 
wyrzuca z siebie nienatyiść do 
czasów powojennej niedoli. Żegna 
słowami: Idit’ z Bohom. Z prze­
ciwnej strony katedry indaguje 
Ukrainka z okolic Przemyśla. Chce

przystankach ludzi, zmierzających 
’ jak my na mszę odpustową w Sie­
mianówce. Docieramy do celu w 
samym zenicie upału. Pierwsze 
spojrzenie padlo na kościół. Jest 
już po wstępnym remoncie. Widać 
ubytki znacznych części fresków, 
po trosze zrekonstruowanych, od­
tworzonych przez miejscowych 
malarzy o zacięciu artystycznym. 
Przed wejściem ustawiono ołtarz 
połowy.

Przed mszą, na oczach setek 
wiernych, delegacja pielgrzymów 
przekazuje dary — paramenty 
kościelne. Licznie przybyli Ukraiń­
cy. Te same pytania o środki pio- 
rące, odzież, modlitewniki. Na po­
boczu rozmawiam z Ukraińcami z 
okolic Tomaszowa Lubelskiego, 
przesiedlonymi po 1945 r. Nie 
chcieli jechać. Niestety — „dobro­
wolność” była przymusowa. Po 
nabożeństwie do autokaru wsiada­
ją miejscowi Polacy, pilotują nas 
do wsi Szczerzec.

W Szczercu zapowiada się na 
lokalny incydent. Przy ustrojonej 
żółto-niebieskimi flagami bramie 
trwa wiec nacjonalistów ukraiń­
skich. W pobliżu stoi milicyjny 
samochód. Na szczęście obywa się 
bez zatargów.

Patrzymy na miejscowy wieko­
wy kościółek, dopiero otynkowa­
ny. Zakończenie prac przewidzia­
no do końca roku, będzie równie’ 
ksiądz. Tego chce lokalna społecz­
ność polska.

(Cdo.)

CO, GDZIE, KIEDY ?

KINA

►KZ.M

biżuterii
Held -

DOMY KULTURY I KLUBY

GŁOGÓW
muzeum

O ,,Szpital rejonowy” —. 5. g 7 wrześ nia g. 12.

• galeria „Jadwiga"daży duży wybór prac "“łSfStert»- 
fik. ceramiki użytkowej oraz matę 
łów do twórczości artystycznej.

• przypomina o naborzedo k°styl’*«  
edycji kursu „Kolor — Moda
który rozpocznie sic we wrześniu

GŁOGÓW — Jubilat — 08—
iuSA?" ? »(USA)- -Boskie ctek”
(USA), 1—2.09: „Malone” (USA)

e^oGN* *CA z ~ °Bnisk0 — 30.03—0 09- 
if°,ń n” <USA>: Piast 

7 30.08—5.09. „Klątwą Doliny Węży” 
..Gliniarz z Bcuerly Hills ii” 

(USA), „Pluton” (USA).

LUBIN — Muza - 30.08—2.09- „Osa- 
nj?AV iUiSA-’ -Akaderaia Policyjna” 
(USA). Polonia — 30.08—9.09; ..Przygo­
dy rablego Jacoba” (franc.). „Dawno 
temu w Ameryce” (USA), poranki w 
niedziele g. m,

(Kina zastrzegają sobie prawo zmiany 
repertuaru). 

„Hltmen” — 30 bm. g.18. „Slangh-ter 
— 4.09 o g. 18.
„WZGÓRZE ZAMKOWE”

• galeria „Zamkowa" zaprasza 31 
o g. 15 na otwarcie wystawy "®‘LP z 
’82" dokumentującej wydar„u 
sierpnia 19S2 r. w Lubinie t,„arćl<*  
wrocławskim. W programie oW® 
m.ln. koncert pleśni 
wykonanlu Górniczego Chóru Me­
go.

MCDK

• zachęca do obejrzenia 
malarstwa Michała Ma “cza^. ‘ci - 
La Moryksa oraz fotogiaCiczn J 
Lzabytki”.

I • giełdy komputerowe w god*-  
(soboty w holu na I P5<Jtrz 
10—u. ..—.

"-P^™ Od?y”

".Dzieje KSlr'7"uar“ sprawiedliwości”.

LEGNICA
„CZARNA GALERIA” BWA

rysunku 

TEATR DRAMATYCZNY W LEGNICY
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zmian” __
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Hollv .yoodu” (&).

nowela

komc-

baiutą

film

8.10

15.55
śwla- ,12.(5

3.15

IL SAT

der

SAT 1.

10.00
. 10.35

wieczorn; 
nadziei ’
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kultury.
Bogusława

21.55
22.35
22.50

19.30
20.05

gospoda rcz v.
na nery feriach-’ (10).

..102”.
88”

Dtyóikł.

..Dynastia” <4o>. 
Wiadomości. 
Vidco-top. 
Tik-Tak. 
Kino Tik-Taka. 
Teleexpress.
10 minut.
Bez litości (2).
Spin.
Bajki Ezopa.
Wiadomości. 
..pynasjia” (40). 
Listy o. gospodarce. 
Walka o dcfnokrac.ie (1). 
Wiadomości wieczorne. 
Leksykon polskiej muzyki roz-

W.i5
n.55
U.55

-2 sn' 'Xiado,ności
Kinomania.

..Cudowne lata” 
Kontakt tv. 
Public, kulturalna. 
Koncert dla Europy. 
Bliżej .świata. 
Wydarzenia tygodnia. 
Public, kulturalna. 
Studio sport. 
Pr. rozrywkowy. 
Panorama dnia. 
..Oszustwo” (4). 
Rozmowy bez sekretów. 
Komentarz dnia. 
Akademia wiersza.

10.00
10.15
10.30
10.55
11.30

16.45
17.15
17.30
17.45
13.35
19.15
19.30
20.05
20.55
21.25
22.25
22.40

ry wirowe i

Teleespress.
Solit 90.Wiewiórcze opowieści.
Wiadomości.
Solit '90.Koncert solidarności w Operze

22.30
23.20
23.25

Wiadomości.
..Kariera Emmy Hartę” (2) 

ang.
7 dni — Świat.
Sportowa niedziela. 
Wiadomości wieczorne. 
Slring Connection.

Telelaro.
..Legendy

13.35
14.00
15.30
16.00
17.00

ska.
18.00
18.30
19.00
19.30
20.00
21.00
21.30
21.45
21.50 ....

film ang.

19.15
19.30 
20.05 
21.45
23.15
23.30

PROGRAM II
Telewizja śniadaniowa. 

Panorama dnia. 
Ulica sezamkowa.
..Santa Barbara” (37). 
CNN - Headl'ne News. 
Mag. teł. śniadaniov/cj. 
Dookoła świata.
Studio aktywne i telewizji. 
Kontakt tv.
..Historia 
Fakty.
Modlitwa
.Tortura

Bundesligi- 
22.15 Pfimc 
23.35 Crimc 

, Francuska 
Ina Mdrt- 

1,15 Alfred Hi- 
1.40 Aerobik.

PROGRAM U
Panorama dnia.
Kalejdoskop.
Przegląd tygodnia.
Film dla niesłysząeych: ,.Ka- 

. ” " serial ang.
Jutro poniedziałek.
..Santa Barbara-’ (35*  36).
Program lokalny.
PKF
..Oszustwo” (4).
100 pytań do...
Maciej Niesiołowski

Klauen 
. jostaet. 
USA. 
23.00 .
— ‘ relacja

Wywiady ____ _______
Panorama dnia.
Sport.
„Schodami w górę, schodami w
- film polski.

Cantans.
dnia

Kaczy ń-
Ireny Dziedzic.

■Militaria, obronność, nowoczcs-

Stoneczne muzykowanie, 
^łuzewieckie piękności (2). 
podomka w Jedynce.
Prezydenci.
Publicystyka kulturalna.
"acja teatru.
studio sport.

Mości (1).
Teieexnress.Solit ’9o, 

kamerą wśród zwierząt.

15.05
15.30
16.20
16.45
17.00
18.00
18.30
19.00
20.15
20.45
21.30
21.45 .

i£0Dttal City” <"»■ -2.45 Komentarz dnia.

WTOREK
4 WRZEŚNIA

9.35 
16.00
16.10

. 7.30
8.00
8.35

riera Emmy Hartę” (2)
9.35 ’ ‘ ... -
9.55

11.25
12.00
12.10
13.00
13.40

i z humorem.
14.00
14.30
15.30
17.00
17.30
19.00
19.30
20.00
21.00
21.30

9.35 ..Zezowate sz 
dia polska (1960 r.).

16.00
16.10
16.20
16.45
1,7.15
17.30
17.45
18.10

_ PROGRAM u 
Scattlc '90.
■•Capital City. (ll)) 
Widziane z Gdańska 
KtaS* Zna, ~ Polszczyzna Kino rodzinne.Fakty.
Przegląd pkf 
Wratlslayia Cantans. 
Auto molo fan klub 
Punkt widzenia. 
Panorama dnia 
Sport.
■ ■Capital City”

MO Slccp Weil ' Professor 
Fatal Attraction. »-00 ine ■* s 
Two Heads.

USA — In 
17.10 Scine 
— dok. 

Spojrzenia.
1 *1  00 Sport na ż' 

US O pen.

Kalifornii — sc*! a}: 
Sorln^flddów. 14-53 Fuli 

15 zusammenfasung Cood-
■ 17.10 Der Preis Ist nelss
■ - mit dem Dreh - sc-Zk&ścL Das A-

mafii — ,sc ,•“ tma 22.25 Aktualności. 
TP?A 0.05 Film TBA.

15.30
16.00
17.00
18.00
13.30
19.00
19.30
20.00 ••
21.00 Ze wszystkich su on.
21.30
21.45
21.55 ... -
22.25 Telewizja nocą.
23.10 Komentarz dnia.

.s-
X .'Uaty lePS:

ny. 13.25 Klan z I- 
14.10 Historia Springi 
Mouse. 15.45 c*  
will Games.
18.00 Die Zwoi-
rial. 18.45 A”4 . ,
-Team. 20-00 Przeciw, 
21.00 Film 
22.35 Film

tS-Il.OO Telewizja śniadaniowa. 
W Panorama dnia.
1.10 Ulica sezamkowa.
5.10 ..Santa Barbara” (36).
1150 CNN - Headline News.
O Mag. tel. śniadaniowej. 
15-fl Zwierzęta są wokół nas. 
£lł Wzrockowa lista przebojów. 
O ..Alternatywy 1” (9).
B.W-21.30 Program regionalny.
H.50 Panorama dnia
2L45 .Crime story” (9)

Ksiądz prof. Józef Tischner (2). 
uJO Komentarz dnia.

SOBOTA
i września

(■powt.). * 3.03 Die Nacht 
Monde - tllr< mcm-jug., 
tys Hotel — serial. •>.*-  
tain Rangers. — serial. 5..

PIĄTEK, 
i 31 siEapNiA 1990 r- 

l>, ^ka^H9-?0 Czas dla zdrowia. 
13.oo ęetyka — mistrzostwa 

, Zlenąnv sport na świecle 14.00 
' ał?« lui'niej mistrzów. 

18.20 pj?yka ~ mistrzostwa 
?>V’iadomo4?POrycje na weekend.

>! ^eiyk., Eurosportu. 20.00 
St v mistrzostwa Euro-
*’ aj0**.  O fii 1 22-30 Mobil Motor 
t 0iPortu lrax- 1.00 Wiadomo-

S\t?,ll'>es '■lx! Beast Frlends. 9.00
Print.H’M Captaln Cblna. 

•’ l?.oo ktSV «.00 Dąnger in •' St> BaSRht Mother. 19.00 
for Endor. 21.00 

A View to a Kill.

baran (21 iii—u iv?. 
niedbuj rodzinnych obowiązki., 
jak najprędzej zaproponuj wspu.- 
ny spacer, to znacznie popraw 
twoje aktywa. Ostatnio byłeś tr> 
chę nieobecny ciałem i duchem

BYK (19 IV—20 V): Przeżywasz 
bardzo stresujące chwile i tak na­
prawdę to cały czas pozostajesz w 
napięciu i niepewności, czy uda ci 
się bezkolizyjnie przeprowadzić 
swoje zamiary. W najbliższym 
czasie uważaj na szefa, który za­
mierza pokrzyżować ci plany.

BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI): Wpa- 
dłeś w wir towarzyskich spotkań 
i odwiedzin, ale to jest twój ży­
wioł i motor do dalszych działań. 
Odłóż na bok stare urazy, ciesz się 
chwilą bieżącą.

RAK (23 VI—22 VII): Jesteś bar­
dzo rozrzutny i ciągle brakuje ci 
„do pierwszego”, a to za sprawą 
nadmiernie rozbudzonych potrzeb 
konsumpcyjnych, ale także zbyt 
dobrego serca, nie umiejącego od­
mawiać.

LEW (23 VII—22 VIII): Jest na­
dzieja, że wkrótce już skończą się 
nękające cię najazdy gości i 
wszystko wróci do normy. Jeden 
wprawdzie nasuwa się wniosek — 
nie powinieneś tak mocno przej­
mować się takimi sytuacjami i nie 
dręczyć się myślami, co o tobie 
pomyślą czy powiedzą.

PANNA (23VIII-22IX): Jeśli 
chcesz mieś kontrolę nad tym, co 
robisz, musisz rnieć na to zdecy­
dowanie więcej czasu, inaczej 
wszystko wyjdzie połowicznie i nie 
przyniesie ci satysfakcji. Trudną 
sytuację domową rozwiążesz wy- 
kazująć odrobinę dobrej woli.

WAGA (23 IX—22 X): Teraz 
szczególnie musisz dbać o swoje 
zdrowie i bezpieczeństwo. Nie 
działasz już tylko na własny ra­
chunek, musisz uwzględniać tych, 
którzy są przy tobie na dobre i 
złe i mogą ponieść konsekwencje 
twojej nierozwagi i lekkomyślnoś­
ci.

SKORPION (23 X—22 XI): Nic 
nie wyszło z twoich dotychczaso­
wych planów, ale w perspektywie 
rysuje się realna możliwość po­
prawy finansów, być może połą­
czona z wyjazdem i dużym wysił­
kiem, na co zresztą jesteś przygo­
towany. Masz duże oparcie w ro­
dzinie i powinieneś to docenić.

STRZELEC (23 XI—21 XII): Z 
niecierpliwością czekasz na laki 
rozwój wypadków, które w kon­
sekwencji ułożą się w kształt flir­
tu. Twoje działania już przynoszą 
pożądany efekt i w najbliższym 
czasie otrzymasz upragnioną od­
powiedź, czy twoje nadzieje są 
uzasadnione.

KOZIOROŻEC (22X11—20 1): Po­
mimo nawału pracy i wielu obo­
wiązków rodzinnych, potrafisz cie­
szyć się każdą wolną chwilą prze­
znaczając ją np. na przyrządzanie 
w kuchni przysmaków, ku uciesze 
gości. Sprawia ci to dużo satysfa­
kcji.

WODNIK (21 I—18 11): Wydaje ci 
się, że sobie nie radzisz, ale jesteś 
w błędzie — za wysoką poprzeczkę 
ustawiłeś przed sobą, a poza tym 
nie przyrównuj się ciągle do in­
nych. Musisz trochę zwolnić tem­
po, inaczej nie odczujesz radości 
z pomyślnego układu zdarzeń. W 
pracy szef uwzględni wszystkie 
twoje życzenia.

RYBY (19 II—20 .111): Zary­
sowała ci się bardzo ciekawa sy­
tuacja osobista. Twoje obawy i 
rozterki są zrozumiale, ale prze­
cież nic ci nie grozi, bo od ciebie 
zależy, jak potoczą się losy ostat­
niej znajomości, twój glos bodzie 
decydował o jej charakterze. Na 
początek okaż trochę tolerancji i 
wyrozumiałości.

7.55—] 1.00
8.00 -
8.10
9.10

10.00
10.15
15.10
15.40
16.00
17.00 
■18.00 
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22.00 Show.

Wiadomości.
Wideo-ton.
Luz. .
Teleexpress.
10 minut.Encyklopedia U wojny
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Bolek i Lolek.
Wiadomości.
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Berlin. 19-05 Sportna ZVR vor- 
— relacja z US open.
sc ha u. -.T..-:--
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i program ii
Telewizja śniadaniowa.

i tri^Łmkowa.
I !'• u?nta Barbara” (35)..
i, ..WJ*  _ Headline News.
I i«W C.„ icl śniadaniowej.
i (11 ^rdie i melodramaty na lato:
I nic™""7 ’ - rUm CSRF. 
'^fprtkanie^ AnaLolijem Kaszpi-

■ 1$ r«rv diabły, czarownice (3).
»» w labiryncie” - serial TP.

! l‘-M slman Lasocki przedstawia.
Ro?n Bóc stworzył człowieka”■ jjoO

teuorterów.
■ panorama dnia.
! Perh- z lamusa. „Rewizor ’ —
kSU»n>entarz dnia

i hatek
i j[SIERPNIA
I .B Tcleferię:
| $ Km0 teleteru:
Kia Było' nas sześcioro” (G - osl.l. • 
[ uroczysta msza święta pod 
rStiem Polcglycli Stoczniowców.

j'. Toip»>vnress. 
ii»s

i B.eo
: 3.30

M.W
O 

Leśnej
' 2.S0 Wiadomości wieczorne.
! 2.15 Weekend w Jedynce.

12.55 Studio soort.
PROGRAM II

Wiadomi,"^''1'1 Pik-Pok.

9.00 Mang° t°?2il?ne.’
10 on cnn le ../nmdaniowei.

Mas tel H<n^11ine News. 
•^Cudowne 12ta”an^Wej' 
Czas akademicki.*' ”.' 

film ani Zaeliodzic
Bariery

™. 34).
Kontakt tv
G°d2ina - ^nna S^okow.

Fakty.
Benriy HiU.
Fr poetycki,

—e.
Dwa + 3. ■
Panorama*  dnia, 
biowo na niedziele 

n’ó* a Zachodzie h<
23.55 Komentarz dnia.
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m-r PLUS 1903 Show piłkarski 
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nl. 5.55 Aerobik.
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1L15 t?1JŁs>’ fab' •*«>.  POI. 
17.30 Antona.
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Błizinski — „Pan Damazy”,
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20.05

serial
21.10
21.40
22.25
22.40

16.00
1.6J0
16.20
17.15
17.30
17.45

towei.
18.10
19.15
19.30
20.05 ------

„Ja. Axel Heyst ■
21.25 Publicystyka.
21.55 Ring.

Wiadomości.
Video-tOD.
Sami o sobie. 
..Karino” (1). 
TeleexorGss. 
10 minut 
System.
Sorawa dla reportera. 
Klinika zdrowego człowieka. 
Wodnik Szuwarek. 
Wiadomości.

Obywatel Piśzczyk” 
(ifl38 r.1. 
Festiwal Euromusica. 
Wiadomości wieczorne, 
rr. oublicvstvc?n.y.

R!?8)K:n° lełefer'ń „Partnerzy”

Slużewieckic oiekności (1) — re- 
svch Z wystawy zwierząt hodowła- 

is;y) •
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7.55—11.00 Telewizja śniadaniowa. 

Panorama dnia. 
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..Santa Barbara” (33) 
CNN - Headline News. 
Mag. tel. śniadaniowej. 
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Kontakt 
...Szpital 
Faktv. 
Magazyn 
..Tańncr 
Galeria 
Siódemka w D\
Panorama dnia.
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Prosto 
z życia

tylko 
goto- 

dy-

Lubinie przy- 
zachował u się

Mieszkaniec Jednego Ł głogow­
skich osiedli, któremu kilna razy 
włamano się do samochodu, po­
stanowił na własna rękę zatrosz­
czyć się o swoje mienie. Wspom­
niany pan wpadł na pomysł, aby 
osiedlowy parking ogrodzić meta­
lowymi słupkami — pieniądze na 
to zgromadził ze zbiórki wśród 
posiadaczy pojazdów. Samochody 
pilnowane miały być w nocy, ko­
lejno przez wszystkich korzystają­
cych z parkingu. Braciom samo- 
chodziarzom pomysł bardzo się 
spodobał. Cóż jednak, skoro na 
kilkudziesięciu zapytanych 
3 (słownie trzech) wyraziło 
wość do pełnienia nocnych 
żurów.

ZNÓW „OPALAJĄ”...
...drzwi do hotelu GUS 

P:

Ciekawe jak długo jeszcze po­
trwa ta karuzela...

MOŻE WOŁAMI?
Ze źródeł dobrze poinformowa­

nych wiemy, że trener piłkarskiej 
drużyny Zagłębia , (która w po­
łowic września spotka się z włos­
ką Bolonią w ramach rozgrywek 
pucharu UEFA) ma pojechać do 
Włoch samochodem. Wyjazd ma 
rzecz jasna na c*lu^  rozpoznanie 
rywala.

Nic dziwimy się środkowi loko­
mocji, na jaki zdecydowało się 
kierownictwo klubu. Gdyby już 
wynaleziono samolot, wtedy pod­
róż zabrałaby trenerowi tylko kil­
ka rodzin, zamiast kilku dni. Ale

Tylko nieliczne przy- 
mogą kom-

da’ć do tego wybryki, nie tak 
znów rzadkie lokatorów — męż­
czyzn tamtejszych hoteli robotni­
czych — powrót do domu wie­
czorową porą to duże ryzyko. Na 
niewybredne zaczepki narażone są 
zwłaszcza kobiety. Mieszkańcy ho­
telu rodzinnego z ul. Skłodowskiej 
już wiele razy prosili o opiekę 
MO. również za naszym pośred­
nictwem. Teraz liczą, że może 
znajda obrońców w funkcjonariu­
szach policji. Mamy nadzieję, że 
się nie przeliczą.

KARUZELA
Niedawno „PM” donosiła z dozą 

ulgi, że Legnicę opuścił pułk ra­
dzieckich lotników. Wyglądu jed-

zoz.
. .jesiąkniete deszczówka i sponie­
wierane -przez wiatr nie dają się 
zamknąć. Już wielokrotnie bar­
dziej lub mniej ciepło prosiliśmy 

mieszkańców i pra- 
ej części D-19 o do- 
przyjrzenie się przez

cowmkow 
kładniejsze .—„------- . , .
fachowców owemu ewenementowi 
stolarki. Tym razem mamy pro­
pozycje zgoła odmienną, by z 
bardzo bliska i całkiem zimno 
przyjrzeć się ..złotym rączkom”, 
które po raz ..enty” spartaczyły 
robotę. Zda je sie. że opadły, a ra­
czej upadły, bardzo nisko.

UPRZEJMY?
Zauważyliśmy niedawno niezbyt 

trzeźwego osobnika. ’ który 'w Lu­
binie na. ul. M. Skłodowskiej-Cu- 
rie naprzeciw piekarni pana Ba- 
lona. kiwając sie na krawężniku, 
uchylał kapelusza przed każdym 
przejeżdżającym samochodem. 
Wykrzykiwał też ..dzień dobry ka­
pitaliści”.

Widać czasy zmieniają się dość 
szybko, bo jeszcze niedawno, ta­
kiej pantomimie towarzyszyłoby 
raczej jakieś ..grube” słowo. Te­
raz. proszę bardzo, pełna kultura’ 
A może ten pan szukał pracy?- 

METODA?
Od jaki ca o ś czasu skończyły się 

narzekania na ni epunktualność 
autobusów WPK. Nieśmiało za­
częła kiełkować inysl. że może w 
stosunkach pasażer — przewoź­
nik idzie'-ku nowen n. Na ziemię

sprowadził nos tełe/OH zirytowa- 
'< ’(io Czytelnika: Przychodzę i nie 
wiem — już był czy dopiero bę­
dzie (UltoA: Sprawdzić me spo­
sób, bo na pulcacli jednej ręki 
policzyć można w 
stanki. na których 
rozkłady jazdy.

Zgadza się.
stanki poszczycić ...
pletnym rozkładem. Co dalej?

STRÓŻE porządku;..
...publicznego proszeni sa o ob­

jęcie patrolowaniem' końcówki lu­
bińskiego osiedla kombinackiego. 
Ten rejon. miasta najwyraźniej 0.- 
patrzyli sobie na miejsce popisów 
różnoracy zboczeń iy i grupki 
agresywnych wyrostków. Jeśli do-

Rośnie liczba 
przestępstw, a Szczególni X™’' 

,ż kradzieży. Nie ma dnia, 
ku czy nawet kilkunastu VL(Ż 
dowanych nie zgłaszało się ńa ZT' . 

. cję. Smutne jest to. że często oIm ! 
zuje się, że okradzeni są sam, „ " 
bie wiv.ni.~Nie minęła bowiem ie» b 
cze moda na zostawianie J-Jw,' 1 
pod wycieraczką. Niewiele o.Jj 
pamięta o tym, aby wychodne na" 
chwileczkę, pożyczyć od sąstej 
trochę- soli, zamknąć drzwi wej 
ściowe na klucz. Parkowanie sa-< 
mochodów załadowanych ics-si.W 
kim dobrem po dach nie jest leż 
rzadkie. Niedawno zaobserwowani-. 
my taki obrazek. Pod ciągiem han- ' 
dlęwym przy ul. Niepodległo^ w ; 
Lubinie, około osiemnastej stal m / 
opustoszałym parkingu „polonez''.' 
Wewnątrz japoński radiomagneto-N 
fon, skórzana torba, a. na • przed-' , 
nim siedzeniu — saszetka. Samo- ' 
chodem zainteresowało się dwóch- . 
młodzian. Chodzili, wokół, obstuki­
wali pojazd. Dopiero nadejście' 
właściciela. „poloneza’ zmusiło 
..ciekawskich" do odwrotu. Podob­
ne przykłady można mnożyć. ■

Inna sytuacja. . Na naszych o- 
czach rodzi się nowa moda M 
kratowanie balkonów mieszkań. 
Taki metalowy ornamencik to 
wspaniała drabinka dla włamywa­
cza, który chce „odwiedzić" miesz­
kanie lokatorów wyższego piętra. 
Ograbieni sąsiadzi kratują swój. :. 
balkon i historia się powtarza.......

Cóż jednak może pomóc nawet : 
najlepsze zabezpieczenie mieszka­
nia — kraty w oknach. wzmac­
niane drzwi, zamki szyfrowe. gdy 
lokatorzy otwierają wrota swego 
domostwa po pierwszym dzwonka . 
■nie upewniwszy się kto stoi za ; 
drzwiami. Najlepsze zamki nie fio- 
mogą, gdy brakuję • zdrowego roz­
sądku i. odrobiny przewidywar-io- 
Pamiętajmy' może o tym. aby ten- ' 
szcie Polak byl mądry nie l>», 
przed szkodą...

Gloaóif.

' 7 .y 1CiMzy P«mys|. M1)ż 4 
łao trenera wozem £«■>» Wy,, fl 
woty. W ten sposób bw,?"”1 w 
«rynoW»l nieco dłużej i 
jeclmc do Bolonii aktttat ’,*y «»- 
rewanżowy. B*

nak na to. ż.e i ulga, i radość 
były przedwczesne. Sytuacja »» 
wiem wysiądą w ten sposób, « 
wojska radzieckie stacjonujące w 
Polsce stanowią najbardziej obra­
zowy przykład... naczyń połączo­
nych. .Dowiedzieliśmy się oto z ss nu 
meru Prawa i Życia”, że pułk 
lotniczy z Brzegu przenosi się do 
Krzvwej w... Legnickiem, nato­
miast w Brzegu wylądowały sa­
moloty, które dotychczas latały 
nad Kołobrzegiem. W związku z 
takim przemieszczaniem się lata­
jących sil PGWAR-u mamy pra­
wo przypuszczać, że wcześniej czy 
później do Kołobrzegu dofruną lot­
nicy z Legnicy.

• ZAMKI

„POLSKIEJ MIEDZ?

CI£KA^t,Kor, 2E GPfMówi- 
Cl^ORZADZ^, TYLKO: 
ą NĄ$Z 
■, TRZEBA, 
WSPIERAt

...ALE JAK TRZEBA 
zapłacić, sw/apczen/a 
CZY PODATKI- TOAN!
(kROSZĄ ~

e>ot widzicie 'myszą, 
RZĄD JEST NASZ...

„.ALEFORSA .

KRZYŻÓWKA TM"
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POZIOMO:

1) lista, rejestr,
6) postój w drodze,
9) żyzna gleba.

10) kamień szlachetny,
11) indyjski władca regionalny
12) radość,
13) zmiana kierunku ruchu
14) prolog,
15) zadymka, kurniawa
16) zacięcie krasomówcze
19) nalewka z ziół,
22) drogocenny naszyjnik,
2:>) w średniowieczu podatek

od wartowania,
26) uwiódł Lede
27) nać.
28) chińska łódka,
29) gumowa nadymana łódka,
30) kompleks Achillesa,
31) chorobą oczu,
32) kobiałka.

PIONOWO:

1) szok,
■» ™?S2-Vna melioracyjna.
3) stiącenie poprzeczki 

przy skoku,
5) grota0PJjCa’ wyzyskiwacz.

71 rr^e’?0Śna osłona,'> fortel,
8) strzelec wyborowy,

17) barwna taśma,
18) ma pieczę nad droganu,
20) dotknięty bielactwem, ■
21) banialuki,
22) inebel — przeżytek,
23) intruz,
24) młoda, nielotna kaczka- .

„ZBIGNIfff"

ROZWIĄZANIE KKZY'^’"10 
Z NR. 32 !

Poziomo: pawęż, kosl^ka'crta, 
wir, roraty, Staszów. j.ui.ek, 
krzesła, ramadan, oścień, 
anomalia, argot.

aft/'
Pionowo: rokoko, ^'a.re.].,1 Tai- 

sika, Paria, wąwóz..żarów’ ■ 
nopol, sześcian, k°re c a’
Morąg, dukat.

nic kr,)'’
Za prawidłowe roz''li,ZLiąiko'''*  

żówki nr 30 "agr°(’ęzAKNlEc(J 7 
wylosowali - J.
Lubin; nr 31 — *** 
RODZIŃSKA, Lubin.


